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Przegląd polityczny.
Lwów 6 września.

Jak wiadomo, wystąpiła przed kilku dnia­
mi Nem freie Presse z artykułem, miotającym 
u* Polaków obelgi. W  piśmie naszem umó­
wiona była treść tego artykułu, przypomną 
^iąc sobie ozytelnioy to, na oo wskazywaliśmy 
jako na właściwe polityczne motywa i 
jego, zamaskowane gniewem na zaohowanie się 
prasy polskiej w obeo śmieroi Bismarka. D j 
tego ujadania na nas Niemoów liberalnych w 
Austryi przyłączył się teraz znowu głos libe­
rałów z cesarstwa niemieckiego, bo oto berliń- 
ski Bór8en Courier w sposób przyzwoitazy 
wprawdzie, ale niemniej podstępny rzuca się 

Polaków. Podobnie jak Neue freie Presse, 
Usiłuje Borsen Courier nadać swojej niespodzie 
wanej napaści pozór aktualności, gdyż nawią- 
żuje ją do kwostyi narzekań Polaków na poli­
tyczne ich położenie pod zaborem pruskim.

tW  literaturze polskiej, a po części i w 
prasie — pisze Borsen Courier — ozęsto spoty­
kać się zdarza ze skargami na los Polaków 
„na wygnaniuu (im Exii). Skarżą się oni nie 
^yohanie na ciężki los i upoś-edzenie, jakie im 
przypadło w udziale na podzielonem teryto- 
ryum dawnej rzeozypospolitej. Kto jednak obce 
sądzić o tych. rzeczach bezstronnie, musi przy­
d a ć, iż zarówno pod względem ekonomicznym, 
jak i narodowym komeo stulecia bieżącego 
jest znacznie dla nich pomyślniejszy, niż ko­
niec ubiegłego,. Nie ohoemy Polakom odbierać 
ich iluzyi narodowych i uznajemy chętnie ioh 
»boleśó narodową4*, którą tak chętnie kokietują 
1 * którą ich kobietom jest tak do twarzy. Ja- 
żeli jednak literatura p lska ma ciągle na my­
śli powrót do dawnej polskiej „świetności, to 
nie zaszkodzi tu przedstawić, że ten powrót 
bardzo jest nieprawdopodobny.,. Przyznajemy,) 
iż w kołach narodowych polskioh Prusy ucho­
dzą w ostatnich czasach za najgorszego i naj­
bezwzględniejszego wroga polszczyzny. W  rze­
czywistości jednak rząaowi pruskiemu byłoby 
najłatwiej załatwić się z Polakami, gdyż oni 
U nas stanowią znikającą mniejszość i dzielnica 
niegdyś polskie są mocno elementem niemie­
ckim przesiąknięte Dcśó rzucić okiem na mapę, 
by dohtrzedz, iż aneksya prowincyi pobkioh 
była dla Prus kwestyą życia- I należy uważać 
*a szczęśliwe zrządzenie, te na kongresie wie­
deńskim Prusy oddały polskie tery tory a, przed­
stawiające dla państwa niewyczerpane źródło 
^łopotów, a zatrzymały sobie tylko tyle, ile 
konieoznie zatrzymać musiały, by zaokrągl.ó 
swe posiadłości i zabezpieczyć granice. Polacy 
pod panowaniem pruskiem doszli wysokiego 
szozebla rozwoju ekonomicznego, a i pod wzglę­
dem narodowym gnębienie nie musi być tak 
Wielkie, skoro mają siłę metylko umacniać się 
W Poznańskiem i Prusach wschodnich, lecz, 
jak to ma miejsce w ostatnich ozasaoh, grunt 
cdbieraó niemczyżoie. Znacznie pomyśimej — 
musimy to przyznać — położenie Polaków 
ukształtowało się w Galioyi. Gdyby Austrya 
germanizowanie Galicy i była prowadziła ener­
gicznie, byłoby się ono po większej części 
Udało, zwłaszcza w Galioyi wschodniej, gdzie 
Hiusini jeszcze teraz mają większą skłonność 
do kultury niemieckiej, niż do polszczyzny. 
Niech się Polacy nad tem zastanów, ą, jako też 
Ład skutkami takiej polityki, której celem — 
Uoiemiętanie coraz większe w Austryi Niem­
ców, którzy nie “ bez słuszności zwą państwo 
austryaokie prowinoyą polską. Rozumiemy też, 
dlaczego nikt z Polaków tamtejszych nie my­
śli o odłączeniu się od Austryi — i dochodzimy 
ostatecznie do wniosku, iż żale Polaków pru­
skich nie tą ani troobę uzasadnione. Można o 
m oh powiedzieć to, oo powiedział Fryderyk 
Wielki o swej rywaloe Maryi Teresie z powo­
du podziału Polski: „Ona bierze i płaoze/

Te napaści, powtarzające się jedna po 
drugiej bez widocznego aktualnego powodu, 
ni® mogą byó i nie są niczem innem jak poli­
tyczną naganką. Omawiając artykuł N. Fr. 
Presse, wykazaliśmy, że zmierza ~ on właśoiwie 
do znieohęoenia nas do sojuszu z Czechami, 
w ogóle do oderwania nas od prawicy. Cel ten 
był tam, choć pod maską, jednak dość wyraźny. 
Teraz staje się jeszcze prawdopodobniejszym. 
Mianowicie opowiadają w Wiedniu, ża przed 
kilku tygodniami, ozy nawet w lipcu, koryfe­
usze obstrukoyi czynili gorączkowe wysiłki, 
by rozbić sojusz czesko-polski i wytworzyć 
większość niemiecko-polską. Na przynętę ofia1 
rowywano Polakom dwie teki specyalne, prócz 
Polaka jako ministra dla G-aiicyi. List przy­
puszczalnych nowego gabinetu krążyło kilka, 
a na nich widniały, nazwiska barona Chlu- 
meoky?ego, jako prezesa ministrów; z Polaków 
wysuwano Milewskiego (handel), Bilińskiego 
(skarb), Bobrzy ńskiego (rainisteryum dla Ga­
lioyi). Obstrukoyomści do tegi stopnia forso­
wnie pragnęli ująć władzę w ręce, iż nawet 
W olff zgadzał się należeć do większośoi, w któ­
rej zasiadłaby narodowość „podrzędniejszej — 
jego zdaniem — wartości44, Polacy., Ale poli­
tycy polscy nie wpadli w zastawione sidła, na 
wszelkie zalecanki Niemoów odpowiedzieli — 
odmownie. Nio.więo dziwnego, żc w oh wili, 
gdy się liberałowie ujrzeli w położeniu biz 
wyjścia, postanowili się zemścić, a ewentualn*e 
zmusić Polaków do zajęcia muego stanowiska 
w wewnętrznej polityce austryaokiej. Chwyoili 
się broni zohydzania nas przed Europą. Kam 
pania rozpoczęła się artykułem w Neue Freie 
Presse, za nią poszedł Borsen Courier, a libera­
łowie niemieccy mają do tej akoyi wciągnąć 
podobno nawet liberalną prasę rosyjską. Aacya 
ta trwać ma dopóty, dopóki Polacy me zerwą 
z Czechami, me przejdą na stronę liberałów i 
nie pomogą w ten sposób Niemcom od odzy­
skania napo wrót hegemonii w Austryi.

(Syzyfowa praca!

Wczorajszy telegram doniósł o dokona- f 
nem już jakoby zawarciu tajnego traktatu mię­
dzy Anglią a Niemcami , doty«2ąeego bardzo 
ważnych kwescyi poutyeznyoh. Bezpodstawną 
wiadomość ta me jest — jak się zdaje — zra-1 
sztą me starają się jej nawet zaprzeczyć ani w { 
Londynie am w Berlinie. Pras* loniyńsk* o- 
świadcza nawet otwaroie, że odnośne układy 
zakończono w ubiegłą środę, że prowadził je z 
memieokiej strony ambasador hr. JEUlsfeid, a z 
angielskiej obecny kierownik urzędu sptaw za­
granicznych Balfoar; że podpisano już traktat 
wstępny, a definitywny cra*utt zawiózł sekre­
tarz londyńskiego ministeryum spraw zagra­
nicznych bawiąoamu na urlopie we Franoyi 
lordowi Sałisbury'emu do podpisu. O stypula- 
oyaoh tego wrzekomego traktatu krątą w Lon­
dynie rozmaite wersye, niektóre nawet bardzo 
sensaoyjne* I tak dziennik Daily Mail donosi, 
że Niemcy i Anglia zawarły w tym traktacie 
układ tego rodzaju, że Niemcy zobowiązały się 
nie robie Angli żadnych przeazkód w żarnie- 
rzonem przez nią nabyciu portugalskiej zatoki 
JCeiagoa w Afryce południowej, stanowiącej 
klucz do Trans waaiu i rzeczypospohtej Oraw­
skiej, Anglia zaś przyrzekła jak najzyozliwiej 
popierać ewentualne terytoryalne naoyoki Nie­
miec) w Azyi Mniejszej, jakie cesarz Wiiheim 
II uzyska od sułtana podczas podróży swej na 
Wschód. Inne pisma sądzą, że układ ten do­
tyczy uregulowania stosunków na wybrzeżach 
chińskich, są i takie, które twierdzą, ze do­
tyczy on kwescyi egipskiej, najdalej zaś idącą 
jest podana przez kdaa pism londyńskich p o­
głoska, że jesoto traktat zaczepno odporny 
obliczony na wszelkie ewentualności. Prasa 
berlińska jest bardziej powściągliwą w oma­
wianiu tego wypadku, zasi&niająo się tem, że 
wedle przyjętych zwyczajów dyplomatycznych,

gabinetowi londyńskiemu przysługuje pier­
wszeństwo zaznajomienia Europy z osnową 
tych układów. Wszystkie pisma niemieokie 
zastrzegają się atoli solennie, jakoby ten tra­
ktat miał ostrze skierowane przeoiw Rosyi i 
mógł w ozemkolwiek zmienić dotychczasowy 
stosunek Niemiec do wschodniej sąsiadki. Z nie­
których głosów pism berlińskich wnosić jednak 
można, że obejmuje on kwesfcyę zatoki Delagoa 
i stanowiska Niemiec względem polityki an­
gielskiej w Afryce południowej. Dziennik Post 
ostrzega bowiem, ażeby żywiono zbyt go­
rących sympatyi dla F:?rów  transwa&Iskioh, 
natomiast Yossische Zntv y dowodzi, że rząd 
niemiecki pod żadnym warunkiem nie powi­
nien wyrzekać się swego wpływu w Trans- 
waalu i oddawać tego państwa na łaskę i nie 
łaskę Anglii. — Bądź oo bądź, wszystko prze­
mawia za tom, że mamy do czynienia z wy­
padkiem bardzo doniosłym. Bliższych wyja­
śnień w tej kwestyi udzieli rząd angielski 
zapewne dopiero po zebraniu się parlamentu.

Równocześnie z pojawieniem się wieści o 
zawarciu tego traktatu angielsko-niemieekiego, 
zaszedł charakterystyczny wypadek, będący 
niejako jawnem zamanifestowaniem serdeoznyeh 
stosunków, jakie zadzierzgnięto między Niem­
cami a Anglią W  okolicy Hanoweru odbywa­
ją się właśnie manewry armii niemieckiej w 
obaoności cesarza Wilhelma II. Onegdaj po 
mszy polnej Wilhelm II wystąpił prz^d front 
ustawionych wojsk, odczytał .im otrzymaną 
właśnie depeszę, donoszącą o zwycięstwie, od- 
mesionem przez wojska angielskie nad derwi­
szami — w ogaistem przemówieniu wysławiał 
braterstwo oręża niemieckiego i angielskiego,

tworzyć w publiczności nowe potrzeby i nowe 
pragnienia. Opierają oni swoją działalność tylko 
na w ie^ich liczbach, szczupłe okazy towaru 
przestały istnieć dla nich, kapitalizm bowiem 
przyuczył ich do lekceważenia tych odrobinek, 
tych pozostałości czasów produkcyi rzemieślni­
czej i zwrócił uwagę na masy. Zamiast maksy­
my: drogo a niewiele, zaozynają się oni rzą­
dzić inną: tanio a dużo!

Dzięki taniej produkoyi powstają rynki 
tam, gdzi^ się ich nie spodziewano — ku wiel­
kiemu podziwowi rutynistów, którzy przepowia* 
dali ruinę. Tani produkt stwarza potrzeby, 
które dotychczas nie istniały; rozchodzi się 
w miejscach, na jakie nie liczono.

Parę przykładów, zaczerpniętych z na­
szych stosunków , uwydatnia lepiej działanie 
wskazanego czynnika, nranow oie taniości.

Ki"dy przed ostatn;ą naszą wystawą po­
wstał projekt przeprowadzenia tramwajów elek- 
tryoznyoh, pową^p*ewano, czy przedsiębiorstwo 
o, la ci się. „Podczas wystawy — mówiono — 
będzie jako tako, ale potem ...u Mówiono tak 
z pozorną słusznością, bo na podstawie istnie­
jącego doświadczenia nie widziano, skąd wezmą 
się tłumy pasażerów, potrzebne, aiehy interes 
nie zbankrutował. Oóż jednak się okazano? Pa­
sażerowie zoaleźii s?ę: dogodności, dawane przez 
nowy sposób komunikanyi, oraz taniość stwo­
rzyły nową potrzebę publiczności, czyli to, oo 
przemysłowcy nazywają „nowym rynkiem44.

W  zakresie wydawnictw literackie j i arty­
stycznych, byliśmy do ostatniej ohwili narodem 
bardzo arystokratycznym: wydawaliśmy książki 
tylko dla osób zamożnych. Dzieła naszych po­
etów i powieściopisarzy kosztowały tyle, że pod

Sprzedawał on w r. 1895 pośrednikowi kilo 
gruszek po 7 centów, ten zaś odstępował je je ­
dnej z bardziej wziętych firm delikatesów po 
15 centów, firma zaś pobierała od publiczności 
kupującej za to samo kilo aż 40 centów! Mój 
znajomy wszedł więo w stosunki bezpośrednie 
z ową firmą. Dzięki temu otrzymał w r. 1896 
za kilo gruszek 20 centów, lecz firma nie da­
rowała spożywcom podwyżki i podwyższyła ce­
nę tego owocu na £0 centów. <Ta sama osoba 
dostarczała wspomnianej /  firmie delikatesów, 
truskawek i podwyżka ceny produktu sprzeda­
wanego tego samego dnia, była również wielka.

Mogh byśmy przytoczyć jeszcze wiele przy­
kładów takiego samego wyśrubowania cen. 
Dość będzie wymienić welooypedy lub maszy­
ny do pisania systemu Remingtona: przed pa­
ru laty były drogie i sprzedawano ich mało; 
teraz potaniały i oto bardzo się rozpowszechnia­
ją , a jest to przecież przedmiot zbytku. Ogół 
tych przykładów przekonywa, jak daleoe nasi 
przemysłowcy nie zrozumieli jeszcze ducha 
czasu, W  każdej chwili są oni gotowi poświę­
cić rozległy, leoz tani rynek dla niewielkiego 
koła odbiorców, drogo płaoąoyoh za towar. 
Czas zerwaó z tym systemem. L,

które przed laty tak świetną próbę przebyło żadnym pozoram me mogły liczyć na szeroki 
na polaoh bitwy pod Waterlooi wzmosł okrzyk rynek. Wydawcy nasi obracali się w zaozaro
na cześć królowej. Wik tory i.

Drożyzna w sklepach,
i wanem kole stosunków trądyoyjnyoh. Zdawało 

się: czytelnicy są nieliczni i tylko wyjątkowa 
książka może spodziewać się paru tysięcy czy­
telników, ceny więo nie mogą byó niskie, bo 
nie pokryłyby kosztów wydania. Narzekano na 
obojętność ogóła, mówiono o obniżaniu się po­
trzeb umysłowych kraju. Fakta jednak świ&d- 
ozyły, iż potrzeby umysłowe istnieją, skoro

W powieśoi „Au bonheur des damesu Zola 
po mistrzowsku przedstawił walkę między kup­
cami rutymsfcanu, hołdującymi zasadom dzia­
dów, a przedstawicielami nowego ducha w han­
dlu detalicznym. 6tara pokolenie w żaden spo- świetn.e rozwijają się wypożyczalnie książek.

mmmmmm mmmm

sób me może pojąć, ażeby kupieo dorobił się 
majątku sprzedając tamo a dnzo. Wszak ojco­
wie i praojcowie trzymaK się mny^h maksym: 
sprzedawali niewiele, Los z& to na katdym 
przedmiocie pobierali zmozną nadwyżkę. I po­
mimo, że wielki mag* syn z dmem każdym 
przekonywa ich o korzyściach płynących z za­
stosowania nowych zasad, me dają się przeko­
nać: gmą, ale me poddają się.

v Ziwyczaje takie powszechnie panujące u 
nas, znajdowały się w najdoskouaUzej harmonii 
z warunkami, właśoiwemi produkoyi rzemieśl­
niczej i drobnemu handlowi. Rozmiary były 
bardzo ograniozone. Sprzedaż masowa wcale me 
istniała i rzemieślnik me mógł spodziewać się, 
iż zdała sprzedać dużo, sprzedając tamo. Taka 
maksyma wyszłaby mu tyiko na złe.

I kupieo trzymający u siebie na składzie 
towary, zdaleka sprowadzone, sprzedawał drogo 
z tyoń samych powodów, bo produktów roz- 
obudziło się niewiele.

Rzemieślnik i kupieo inuńeli pamiętać o 
tem, że irzeba możliwa najwięcej skorzystać 
na każdym odbioroy. Nie nueli innego wyjścia, 
bo nie było możliwości rozszerzam* rynnu.

Epoka nowoczesna zupełnie zmieniła te 
oiame warunki zbytu. iW ataiy  wielkie miasta, 
w których setki tymęoy osób przebywa. Udo­
skonalane środki komunikacyi umożliwiły tam 
a masowy transpjrc towarów. Rynek, zamiast* 
kilnu lub kilkunastu tysięcy odbiorców, składa 
się z rzasz znacznie więaszych. A  ze fauauą 
warunków zbytu, przekształciły się także za­
sady, któremi kierują przemysłowcy dzi­
siejsi. Nietyiko starają się o^auować rynek już 
istniejący, ale usiłują stworzyć nowy, i. j. wy­

JPrzekonywało to, że główna przyczyna małego 
rynku na książki tkwi zapewne w ubóstwie 
kół czytających — innemi słowy: w drożyznie 
wydawnictw. Ale firmy księgarskie me pojmo­
wały tego i me mogły zdobyć się na śmiały 
czy u rozbicia zacz aro wauego koła. Dopiero ta­
nio wydanie trylogii H. Sicakiewiczaj - która 
w ciągu kilku tygodni rozeszła się w liczbie 
16.000 egzemplarzy, otworzyło oozy: wykazało 
ono, iż rynek istnieje i składa się z żywiołów, 
co do których me spodziewano się, ażeby gar­
nęły się do czytelnictwa. Dzisiaj chyba nie 
ulega wątpliwości, iż tauia a dobra książka 
może u nas liczyć na kilkanaście tysięcy od­
biorców. ->

W  którąkolwiek stronę rzucimy okiem, 
spostrzeżemy istnienie merozwimęjyeh potrzeb, 
które tylko dlatego me odzywają się, że za­
spokojenie ioh kosztowałoby drogo. Rutyna 
kapców każe im trzymać się zasady: „drogo 
acz niewiele**; szkodzi to przedewszystkiem im 
samym, zamykają oni sobie własnoręcznie do- 
s.ęp do rynku. Uzy to weźmiemy sferę potrzeb 
zbytku, jako to: elegancką oprawę ksiązea, re- 
produkoye artystyczne, kwiaty pokojowe; ozy 
się zwrócimy do przedmiotów pospclitozcgo 
użytku, owoców np. lub mektóryon sprzętów, 
wszędzie znajdziemy, że producenci i pośredni­
cy powstrzymują rozwój rynku nadunernemi 
wymaganiami. Odbiorca me ma nawet przy 
bńzontgo pojęcia, jak daleoe, zwłaszcza pośre* 
dmcy, tamują postęp sił produaoyjayon u nas. 
Przytoczymy jtiden przykład, który winien 
uwydatmó nam to działanie sitr kupieckich.

. Jeden z moioh znajomych posiada pod 
miastem sad bardzo troskliwie prowadzony.

Co i o czem piszą.
Dziennik Polski zamieszcza list z Droho- 

bycza, w sprawie odbytego tam wyboru rzym­
sko katolickiego proboszcza. W ybór ten wy- 

| wołał podobno niezaiowoląnie w pewnych ko- 
i łach polskich i rozgoryczenie przeoiw Rusinom 
■ i żydom, którzy, jakoby wbrew życzeniu ogółu 
Polaków, przeforsowali innego kandydata. Mu­
simy przelewszystkiem wyjaśnić w jaki spo­
sób odbywają się w Drohobyczu wybory pro- 
 ̂boszoza, a temsamem jaki mógł byó wpływ na 
[nie Rusinów i żydów. Oto Raia miejska w 
Drohobyczu została obdarzoną je  szosę przez 
królów polskioh prawem patronatu, nadająoem 
jej przywilej obsadzania rzym.-kat. probostwa 
w Drohobyczu kandydatami wedle własnego 
wyboru. Ustawa gminna odsądza naturalnie od 
prawa tego wyboru radnych izraelitów, wsku­
tek czego do ostatniego wyboru proboszcza by­
ło powołanych tylko 19 radnych, między tymi 
7 Rusinów, a 12 Dolaków. Ponieważ z pomiędzy 
kandydatów na probostwo drohobyokie najgo- 
ręoej załeoany był przez biskupa Soleskiego ka. 
kanonik Koleński dla jego cnót kapłańskich i 
zalet obywatelskich, więo — wedle doniesienia 
Dziennika Polskiego — ulękli sięR isini i żydzi 
jego możliwego wpływu na miesz3zaństwo dro- 
hobyckie i roz winęh ogromną agitaoyę za kan­
dydatem, którego popierał kler ruski. I  dopięli 
swego celu, Z tego powodu pisze w Dzienniku 
Polskim autor wspomnianego listu, oo następuje:

W  ten sposób narzucili nam Rnaini rzym. 
aat. proboszcza. Nie obeszło się przy tem bez po­
dłych podstępów. I tak jednego radnego Polaka, scho­
wano przed samym wyborem w pewnym .domu — 
gdzie go dwóch jegomościów przez czas wyboru 
przemocą trzymało. — Drugi, steroryzowany przez 
mutłoch uliczny, wrócił do urny i przeważył szalę 
na kandydata ruskiego. Wprawdzie dla upozorowa­
nia legalności wyboru postarał się p. burmistrz o 
to, że mu w przeddzień wyboru doręczono petycyą 
jakoby pokrytą 600 podpisania mi parafian, domaga­
jących wyboru upatrzonego kandydata. Sądzę je- 
dnaK, że nawet suń p. burmistrz nie odważy się 
pochwalić tej petycyi, która aui jemu, ani w ten 
sposób wybranemu proboszczowi ze względu na o- 
soDy jej autorów zaszczytu woale nie przynosi. Wy­
bór nowego proboszcza obrządku rzym. kat odbył 
się więc według poję u a ustawy legalnie — ale po­
zostawił po sobie niesmak. — Gńoó z drugiej stro­
ny może przynajmniej społeczeństwu polskiemu 
przyniesie korzyść, że je pobudzi do większej czyn­
ności i do dodatniejszoj działalności dla sprawy na­
rodowej.
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FATALNA DEWIZA
POWIEŚĆ

p n ei
WINCENTEGO br. ŁOSIA.

(Ciąg d«l»iy).
— Kto pana powiedział, że doktora nie było

r Keszemarku, ozy Arpad?
Zamyśliłem. 8i<j, gdyż najpierw me pa- 

net&łem kto mi to mówił, a powtore dziwiło 
mie, że Marya pyta o taki drobiazg.

— Powiedział mi... pani Irma powiedziała
ii o tem — odparłem.

Po oblicza Maryi przebiegł wyraz ja- 
;iś dziwny, jak błyskawica krótki i nieu- 
hwytny.

 Mówiłeś mi pan — zapytała znowu —
e Arpad nie sympatyzuje z Irm%?

— Nie to, pani... ale.,.
— Bo jeśli rzeczywiście — wtrąciła Marya, 

•tzerywająo mi — Irma nie jest dla Arpada 
ympatyozną, to i to przyczyniać si* może do 
'ogorszenia stanu jego zdrowia. Chorzy są tak
wrażliwi ... • 2 *1

— Ależ nie — odparłem — nie mówiłem,
bbym dostrzegł, że pani Irma jest niesympa y- 
zną dla Arpada...
— Tylko?
— Mówiłem tylko, że baronowa jest szty­

wną , nieoo zimną ; że są ze sobą na stopie 
tykietclnej, oo jednakże ledwie że nie uszło 
&ojej uwagi.

— Irma sztywną, zimną?
— jżJeż pani — zawołałem zirytowany tą 

kęoią widzenia w każdem mojem słowie do- 
umentu. — I to nie! Uhoiałem tylko określić 
fiżej stosunek między narzeczonym pani a jej 
^eyntą, który spodziewałem się znaleźć zgo­

ła innym. Wszak, gdy wyobrazimy sobie, że 
ooś jesi lakiem a tafciem, a rzeczywistość prze­
kona nas, iź j<?sL przeuiwuie, to czyż me musi 
nas to zastanowić t

— Rozumiem — odparła panna Ghika, ob- 
rzuoająo mnie wzrokiem, który i tym razem 
zdziwił mn. e swą siłą.

Marya o mo więcej już nie pytała. Laoz, 
ohoó długo w dniu tym bawdoin u Giu&ów, 
me zauważyłem, izby wyraz troski i głębokie­
go smutku zniknął z jej twarzy unoó na 
ohw.ię. I chociaż byłem huza.em, rozrze­
wniał mnie widok tego rumianego a tak smu­
tnego oblicza...

A  ja myślałem, że w tym grubym liście 
Arpada niosę jej szczęście... (Jzyżuy Arpad i jej 
udzielił tego oo mnie trapiło ? I oóż to była 
za tajemnioa? Wszak pisał, że jest zdrowszy, 
Ze za tydzień myśli powiómo, że ją kooha i 
kochać będzie do zgonu...

XV.
Tak stały rzeozy. Ja przez wzgląd na 

księżniczkę, czekałem z upragnieniem dma, w 
którym doktor miał pojeońać po Arpada. Pan­
nę Ghika bowiem trawiły jakieś złe przeozu- 
oia i trwała woiąż w stanie anormalnym, w 
który popadła jeszcze bardziej po moim po­
wrocie z Keszemarku. Przyznała mi się sama, 
iż nie widziała żadnych poważnych przyczyn, 
któremi mogłaby usprawiedliwić swoj niepo­
kój. List Arpada powimenby ją uspokoić, 
ona jednak widziała w mm ooś, z ozego so­
bie sprawy zdać nie umiała, a co napełniało 
ją zwątpieniem i trwogą nasuwając wciąż my­
śli szalone.

Czekałem tedy z wielką niecierpliwością 
nadejścia soboty, jako terminu wyznaczonego 
na wyjazd doktora, nie wątpiąo, że powróci 
on z Arpadem i uwolni mnie od męoząoej roli, 
jaką przez przyjaźń dla Kereszy odgrywałem

przy Maryi. . f
Jakkolwiek byłeai zaniepokojony prze-

czUoiami i włameim i Eidódego, mu siałem 
jednak podtrzymywać w Maryi nadzieję co 
do przyszłości, w którą sam niezupełnie wie 
rzyłem.

To też wrażenie gromu sprawił mnie te­
legram, jaki otrzymałem .z Keszemarku w so­
botę lano.

„Jest mi — donosił Arpad— znacznie le­
piej. Doktora me przysyłać. Z *  tydzień wracam. 
Keresz**.

Depesza ta, lubo pocieszajęoa, przygnębi­
ła mnie. Więc jerze ze przez tydzień miaiem pa­
trzyć na smutek Maryi, podtrzymywać ją mo­
ralnie i dodawać otuońy, zwalczając jej błędne
myśli i niepokoje?

W łozy tem telegram w kopertę i po­
słałem go do Ghików, poozem udałem się 
do Erdódego, aby zakomunikować mu nową 
wiadomość i zatrzymać wybierającego się w 
drogę doktora. ,

Rotmistrzowi telegram nie nasunął żadnej 
myśli, pró.z tej, która już stawała się niejako 
jego idee fixe.

— Kto tu wohodzi, nie wychodzi... — sze­
pnął. — Widzisz, jakie się woiąt gromadzą tru- 
duośoi. Tydzień, je^zjze tydzień, potem znów 
może byó nowy tydzień zwłoki... fatolibus!

Powróciwszy około południa do siebie, nie 
zastałem wezwania od księżniczki, oo też uspo­
koiło m ę nieco, gdyż bywałem wzywany przez 
nią częstokroć z najbardziej błahych powodów.

— Jeśli Arpad — myślałem — nie chce do­
ktora, którego sam poprzednio żądał, to musi 
naprawdę mieó się dobrze i byó pewnym, że 
za tydzień powróci.

Bądź oo bądź ten tydzień przestraszał 
mnie, choć nie przypuszozałem możliwośoi speł­
nienia się przewidywań Erdódego. Uważając się

zaś za jedynego sprawcę nieszczęścia, które 
tkwiło głównie, a może jedyme; w miłości księ­
żniczki, pragnąłem z serc* pozbyć się oo ry- 
ońiaj 0:ężaru, jakim było dl* mnie pa rzenie 
na Maryę, cierpiącą przez uczucia swe dia 
Arpada.

O ile Erdóly, nie zainteresowany w całej 
tej sprawie osobiście, zapatrywał się na wszyst­
ko pesymistycznie, o tyle ja usiłowałem przed­
stawiać sobie rzeczy w świetle jaśmejszem.

Więo oddalałem od siebie wspomnienia 
wrażeń doznanych w Keszemarku; oddalałem 
myśli mię mepokojąoe i me chciałem wierzyć 
w legendę, ani przywiązywać wartości do prze- 
ozuć Maryi.

(Słowem, starałem się, jak mogłem uspokoić.
Tegoż dnia jednak popołudniu otrzymałem 

wezwanie od Gmaow, które inoie znów zasta­
nowiło. Pisała bowiem me Marya, jak zwykle, 
leoz sama księżna, prosząo, abym przybył na­
tychmiast.

W niespełna kwadrans byłem już u niej.
Przyjęła mnie ze śladami łez w oozaoh, 

blada i znękana.
— Córka moja — rzekła po przywitaniu — 

jest w stanie, który twaó dłużej me może. Nie 
wiem co jest tego przyczyną, domyślam się 
tylko, że to skutek nieszczęsnej egzaltaoyi u- 
ozuć... Cnoó więo i ja byłam niegdyś taką sa­
mą, muszę uspokoić Maryę, gdyż zaczynam o- 
bawiaó się o je) zdrowie. Irma jest mi tak 
bliską, hrabia Keresza, jakkolwiek mało go 
znamy, jest narzeczonym mej córki...

Nagle umilkła, a na twarzy jej odbił się 
wyraz bolesny. Po ohwili ozwała się znowu: ‘

— Co za nieszozęśliwą, a i nieuozoiwą przy- 
tem myśl miał ten ozłowiek, zaręczać się 
w przededniu pojedynku.,.

Nie zapomnę mgdy wrażenia, jakie na 
mnie sprawiło tych kuka słów, wyrzeozonyoh

z rozpaozą, a skierowanych bezwiednie wprost 
do mnie.

Nastała znów chwila milczenia, po której 
księżna dodała, zaspokajając moją ohęó dowie­
dzenia się, oo miała na myśli.

— Dziś w nocy pojadę z Maryą do Kesze­
marku, a chcę stanąć tam jutro wieczór. Pana 
zaś proszę, abyś nam towarzyszył.

Nie wiem dlaczego prosty ten projekt wy­
dał xni się strasznym i groźnym. Milczałem je­
dnak, choć w pierwszej ohwili o mało nie wy­
krzyknąłem, aby tego nie czyniła.

Księżna zmiarkowała snaó oo się działo 
w mej duszy, bo za żęła:

— Liozę się zawsze ze światem. Ta podróż 
nie jest mi woale miłą i pożądaną, ale nie w i­
dzę innego sposobu uniknięcia z Maryą kata­
strofy. Jest ona z dnia na dzień, z godziny na 
golzrnę coraz bardziej zdenerwowaną, a ta de­
pesza i nowa zwłoka pogrążyły ją  już w rodzaj 
obłędu. Ach! ta nieszczęsna nasza natura wę­
gierska, aoh ta nieszczęsna egzaltaoya młodośoiL. 
Więo staraj się pan zaraz o urlop kilkodniowy 
i jedź z nami, gdyż pojmujesz pewnie, jak 
bardzo możesz nam byó pomocnym. Ja cierpię 
z powodu tego projektu.... cierpię niewymo­
wnie.... Gdyby hrabia Keresza był przynajmniej 
od dłuższego czasu narzeczonym mej oórki.... 
gdybym go zuała od dawna.... gdyby nie był 
tak pożądaną na Węgrzech partyą, ordynatem 
i milionerem,... gdyby wreszcie zaręozyny z nim 
mej córki nabrały powagi i znaczenia..- w ta­
kim razie byłabym o wiele spokojniejszą. Ale 
ten wypadek nastąpił w trzy dni po ceremonii 
śmiesznie przyspieszonej.... Matka nie podzięko­
wała..,. Co świat powie?

— Pani! — podchwyoiłem — w takiej chwili, 
chyba względy świawwe stoją na ostatnim pl** 
me. Tu chodzi o księżniczkę.... Jedźmy 1
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PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1898.
W  świetle tej korespondenoyi przedstawia 

się niekorzystnie postać wybranego proboszcza 
—  dlatego sądźmy, że o wyjaśnienie tej spra­
wy powinien się postjraó zarówno on sam, jak 
i rada drohobycka.

* ** *
Wychodzące w Krakowie czasopismo Grzmot 

opisuje w nadzwyczajnym dodatku swego osta­
tniego numeru straszny wyzysk, jakiego do- 
znają robotnicy polsoy (z powiatu tarnobrze­
skiego, ropczyckiego i mieleokiego) w  Alde- 
stach w Rumunii, dokąd na robotę podstępnie 
zwabieni zostali. Zaraz na wstępie swe jego 
artykułu zamieszcza Grzmot list ty oh nieszczę­
śliwych, wystosowany z prośbą o ratunek do 
księdza Józefa Lipskiego, misyjnego probo­
szcza w Tamsssni Judetul Roman w Rumunii. 
Z lista tego, zaopatrzonego kilkudziesięcioma 
podpisami, dowiadujemy się następujących szoze- 
gółów: Niejaki Gropper, z Pasoan w Rumunii, 
zawarł w kwietniu br. ze wspomnianymi robo­
tnikami (za pośrednictwem biura wywiadow­
czego Józefa Pozdowakiego w Rzeszowie) kon­
trakt, mocą którego mieli oni przez 6 miesięcy 
pracować w jego dobrach w Pascanaoh. Tym- 
ozasem zaraz po przybyoiu robotników na 
miejsoe zaprzedał ich Gropper mimo ioh woli, 
Jakóbowi Brannsteinowi z Aldesti Judetul Ro­
man do praoy na całe lato. Nieszczęśliwi wy- 
ehodźoy radzi nie radzi zgodzili się na tę za­
mianę, ale pod warunkiem, że Braunatein będzie 
się z nimi po lndzku obchodził i że im da po 
żywienie i zapłatę wymienioną w kontrakoie z 
Gropperem. Braunstein dopełniał zrazu zobo­
wiązania, ale w miarę jak abywało roboty, 
przestał dbać o robotników. Wstrzymał wypła­
ty, & rozdzielanie żywności ograniczył do mi­
nimum. Kiedy robotnicy dopominali się o po­
żywienie, kazał ioh swoim ludziom obić. W  
tern przykrem położeniu zwrócili się nieszczę­
śliwi do konsula austryackiego w Rumunii, a 
gdy ten nic dla nich uczynić nie mógł, czy 
nie chciał — do ks. Lipsńego, który tę spra­
wę poruszył w Grzmocie.

Mamy nadzieję, że ten oburzający wyzysk 
sił i pracy naszyoh robotników, nie przejdzie 
bez uwagi sfer właściwych. Zanim jednak z tej 
strony nadejdz:e dla nieszozęśliwyoh pomoo, 
należałoby im przyjść z doraźną pomocą w dro­
dze składek. W tej kwestyi pisze Grzmot oo 
następuje:

Ludzie ofiarni spieszą chętnie z ochoczą po­
mocą „na pogorzelców", których mienie stało się 
ofiarą niszczącego żywiołu — nie wątpimy, że znaj­
dą się ludzie, którzy pospieszą z ofiarą dla tych 
ofiar podstępnego wyzysku, których los dziś nie 
leps:y od pogorzelców. My chętnie w tej spra­
wie zapośredniczymy. Każdy cent złożony na podróż 
i wsparcie tych nieszczęśliwych pokwitujemy w 
Grzmocie i prześlemy odnośnym urzędom gminnym 
dla doręczenia biedakom. — Mamy też nadzieję, że 
i „towarzysze" Daszyński, Sułczewski, Eaglisch i 
Marek jakimś datkiem ze zapisu 30 tysięcy ś. p. 
Czerneka na ten cel pośpieszą.

Czy pośpieszą? Grzmot „ma nadzieję" — 
nie wiemy na ozem opartą, bo przeoież oel 
sooyalistyozny, a oel dobra robotników, to są 
rieczy zupełnie różne.

nateczniony to nie jest jeszcze stanowczo *de- przeszłego odbywają przegląd sił swoich 
oydowanem. kongresach w Bazylei.

Wracająo do zewnętrznego widoku gma- - Według programu, uchwalonego na za- 
obu teatralnego, musimy z żalem podnieść, że szłorocznym kongresie, „oclem syonizmu jest 
utalentowany twórca planu, musiał walczyć ze stworzenie dla narodu żydowskiego w Palesty- 
względami finansowymi i w jednem ioh nie n’e siedziby, pozostającej pod opieką prawa pu 
pokonał. Mianowicie nie podniósł podłogi sali blioznegi." Program, mieszoząoy zdanie po- 
widzów nad poziom terenu do takiej wysoko- - wyższe, przyjęto jednomyślnie; nie odpowiada 
ści, aby parter gmaehn nie był taki niski i cn jednak zupełnie zapatrywaniom syonistów, 
przez to niestety ciężki. Byłoby o wiele pięk-1  lecz jest wynikiem kompromisu między stron- 
niej, gdyby zajazd przed front był bodaj trochę niotwami w łonie tego obozu. Jedno z niob, 
wzniesiony i gdyby główne drzwi do teatru! polityczne, dąży do odbudowania „królestwa 
były troohę wyższe. ( j żydowskiego" pod zwierzchni ot wem Turoyi, a

Pod wpływem prądu dość popularnego ; opieką państw europejskich; drugie, praktyczne, 
dzisiaj między architektami p. Gorgolewski pragnie tylko stworzenia w Ziemi bwiętej 
niezmiernie bogato ozdobił główny front gm a-' wielkiego centrum rolniczego i przemysłowego 
ohu teatralnego. Wedle naszego zdanie, wypa- dla żydów. Jeden odłam syonistów nie ohce 
dło to troohę z niekorzyśoią dla ogólnego efe- ■ niczego więcej, jak tylko krzewienia i utrzy- 
ktu. To wielkie mnóstwo konsolek, płasko- mywania pośród żydów przywiązania do Syonu, 
rzeźb, herbów, figurek i innyoh ozdób dekora- gdzie Bóg objawił się narodowi żydowskiemu; 
oyjnych na attyce sprawia to, że się zmnioj- inny pragnie utworzyć w Palestynie ognisko 
sza wrażenie massy, monumentalności gmachu.! życia żydowskiego, które ma w żywiole żydów- 
Zredukowanie tych ozdób bodaj o ozęśó trze-{ skim podtrzymywać tradyoye narodowe. Za- 
oią wyszłoby, jak nam się zdaje, na korzyść . miary tego ostatniego odłamu są bodaj najwię- 
wrażenia, jakie gmach powinien wywierać. j oej charakterystyczne; wszystkie jednak w re- 
Sfcałby się on wyraźniej przybytkiem muz, a znltaoie pracują w tym samym kierunku. Oko­
nie ozdobnym p&łaoem bankiera. Sądzimy ta -j dzi o propagandę zasady, według której żydzi 
kże, że korynokiego porządku kolumny będą nie są społeczeństwem religijnem, jak ohoiał 
wyglądały z daleka jak świeoe stearynowe, j Mendelsohn, lecz narodem, o odgraniczenie ich 
Wśród publioznośoi oglądającej model teatru' od społeczeństw ohrześcijańskich, o to, aby za­
słyszeliśmy dość liczne uwagi o konwenoyonal- j pobiedz ich rozpłynięciu się w narodach ehrze- 
nośei figur zdobiący oh szozyt środkowego r e - ! ścijftń«kich. — "
zalitu i szozyt tympanonu, ale te uwagi choć i Nie będziemy opisywać szczegółowo prze- 
naszem zdaniem słuszne nie mogą być uw sglę-, biegu kongresu w Bazylei, wystarczy wytknąć 
dnione, ponieważ oosywiśoie staną tam figury kilka punktów, które charakteryzują ten nowy 
takie, jakie obmyślą rzeźbiarze, którym powie • i ruch żydowski. Przywódca sekty, wspomniany 
rzonem będzie ioh wykonanie. Natomiast słu- już dr. Herzl, zaznaczył w swej przemowie, że 
szną naszem zdaniem jest uwaga, że poziomy syoniśoi pragną wywołać powszechną dyakusyę 
gzyms tympanonu będzie zakryty attyką, oo i zwrócić uwągę opinii publioznej na zamiary

Model nowego teatru.
Model nowego teatru, wykonany przez 

prof. szkoły przemysłowej, p. Harasimowicza, 
pozwala nam wyrobić sobie dokładne wyobra­
żenie o tern, jak ten gmach będzie się przed­
stawiał. Przedewszystkiem tedy musimy cofnąć 
powątpiewanie, wyrażone kilka dni temu w 
raszem piśmie, aiali gmach nowego teatru nie 
okaże się niższym i niklejazym od otaczających 
go budynków. Owszem przewyższy je, albowiem 
wysokość jego bez kopuły wynosi 20 VQ metra 
podczas, gdy sąsiednie budowle mają po 17 i ; 
18 metrów.

byłoby bardzo nieładnie. Wprawdzie teraz tego 
nie widać, leoz tylko dlatego, że model ustawio 
no za nisko. Gdyby ustawiono go na takiej 
wysokośoi, iżby Unia wzroku padała ca jakiś 
1.70 m. od podeszwy gmachu, toby już model 
wskazywał, że poziomy gzyms tympanonu bę 
dzie zasłonięty przez attykę. Jeżeli to przy­
puszczenie jest słnsznem to możeby się dało 
jeszcze temu zapobiedz. Również kopula jest 
tak niska, że można ją będzie widzieć dopiero 
z placu Maryaokiego.

Fronty boczne za mało się cieniują przez 
to, że pilastry za mało występują z muru. W e 
Włoszech gdzie jaskrawsze światło rzuca głę­
bsze i ostrzejsze oieuie wystarczyłoby to, ale 
u nas przy bledszem świetle i cieniach mniej 
zdecydowanych różnice między światłom a oie- 
niem należało zwiększyć rozmiarem cieni, bo 
inaczej będą one zbyt mdłe, aby dostatecznie 
przerywać monotonię muru. Nie wiemy, ozem 
należy sobie tłómaozyó to, że daszki nad okna­
mi bard siej występują z murów, jak pilastry. 
Wręoz zaś chybionym pomysłem nazwać mu­
simy umieszosenie kominów na tylnym rezali- 
eie. Są one brzydkie i same dla siebi9 i szpecą 
tylny reralit niepotrzebnie, gdyż zdaniem na- 
szern dość było w gmachu miej 30a i sposobno­
ści do ich ukrycia.

« Pozatemi kilkoma kardynalnemi uwagami 
nie nasuwa się już nio, ooby gmachowi wy­
tknąć należało. JeżeU zaś one trafią do prze­
konania artystycznego kierownika budowy, to 
będzie nam bardzo przyjemnie, że udało nam 
się podsunąć mu myśli, z których może sko- ] 
rzyetaó. W  każdym razie jednak jesteśmy prze­
konania, że Lwów otrzyma teatr, jakiego mu

• będzie mogła pozazdrościć niejedna europejska 
stolica. > /Stanisław Womela,

S y o n i ś c i .
W mieśoie szwajoarskietn Bazylei odbył 

Bię niedawno niezwykły kongres. Zebrało się 
przeszło 400 delegatów żydowakioh z wszyst- 

Sądząo z modelu, gmaoh będzie robił wra- ] kich krajów Europy, a nawet Ameryki i Afry- 
żenie przyjemne i estetyczne. Wprawdzie n a -! ki, aby zastanowić się nad położeniem żydów 
próśnoby w jego architekturze szukać czegoś i na całej kuli ziemskiej, a w szczególności na- 
bardzo nowego w pomyśle, albo w przeprowa- ■ radzić się nad wznowieniem Królestwa Syoa. 
dzenin szczegółów, ale także nie ma owej i Ztąd nazwa „Syonistów". ,
banalności tak pospolitej dziś, która wytworzy- j Oryginalne to stronniotwo istnieje od lat 
ła styl zwany ironicznie „liberalno-giełdowym". { niewielu, właściwie dopiero od 1883 r. W roku 
Wewnętrzne urządzenie gmachu,' o ile można, tym, pamiętnym rozruchami antysemiokiemi w
sądzić z rozwieszonych na ścianach planów, 
będzie prawdziwie świetne i eleganokie. Mnó­
stwo dogodnych wyjść osobnych z każdego 
przedziału sali widzów, wyjść wygodnych, do 
których nie trzeba zdążać krętymi knrytarzami, 
zabezpieozy publiczność od skutków paniki w 
razie jakiegoś przykrego wypadku. Jako pierw­
szy dotąd środek bezpieczeństwa, ma być po­
dobno urządzone tak, że w razie pożaru na 
scenie, ozęśó kopuły będzie się otwierała, a 
wytworzony w ten sposób silny prąd powietrza 
ku górze nie dopuści dymu do sali widzów. 
Czy jednak ten szozęśliwy pomysł będzie nsku-

oałej Europie, źyd rosyjski, Pinsker, wydał bro 
szurkę p. t. Autoemancypacya, w której odna­
wiając wyszydzone swego ozasu toorya swego 
niemieckiego współ wyzna woy Hessego, rzuoił 
myśl odbudowania państwa żydowskiego. Od 
tego czasu teorya ta zyskała tysiące zw olenni­
ków na oałym świeoie, którzy pod nazwą Syo- 
niatów, pracują energiozuie na i jej urzeczy­
wistnieniem w praktyoe. Na czele ruchu stoją: 
jeden z głównych redaktorów wiedeńskiej we 
Freie Presse, dr. Herzl i znany pis*ra niemiecki, 
M ai Nordau. Oai to propagują najenergiczniej 
ideę syonizmu w piśmie Die Wełt, a od roku

„narodu żydowskiego". Żydom nie wystarcza 
samo poozuoie narodowe; ohoą oni wskrzesze­
nia swej narodowości. Z wielką goryozą wyra­
żał się mówca o rabinaoh, którzy przeoiwni są 
idei syonistyoznej i zwalczają ją wszelkimi 
środkami. Wspomniawszy o banku syonisty- 
oznym, który będzie otwarty w tym jeszose 
roku i ma słnżyć stronniotwu za centralną in- 
stytuoyę finansową, mówił dr. Hsrzl długo o 
sposobaoh podnieńenia moralnego i fizycznego 
poziomu żydów, a zakończył oświadczeniem, że 
należy w starej ojozyinie narodu żydowskiego 
stworzyć ognisko, w któremby się mógł rozwi­
jać swobodnie geniusz żydowski.

Drugi z przywódców, M. Nordau, zasta­
nawiał się nad położeniem żydów w Europie, 
przyozem skarżył się gorzko na rzekomo smu­
tne ioh warunki bytu w państwach wsoho- 
dniob, i zaznaczył, że syonizm ma dowieść 
światu, iż w narodzie żydowskim jest wiele 
sił żywotny oh. Nie zapomniał naturalnie wy­
zyskać sprawy dreyfasowskiej, aby dowieść, 
jak potrzebnem jest żydom wyzwolenie się z 
przykrych stosunków obecnyoh i wśród grzmią­
cych oklasków przedstawił w żywych słowach 
obraz odrodzonego narodu żydowskiego.

Zajmujące było bardzo sprawozdanie dra 
Sohui«rer’a, który dał pogląd na rozwój idei 
syonistyczuej. Pokazuje się, że sekta ta liozy 
najwięcej zwolenników w państwach wscho­
dnich, a mianowioie w Rosyi. Ma ona tam 
już 373 kółka; ile z nich przypada na Króle- 
stwo Polskie, mówca nie powiedział. Następuje 
Au3trya z 218 kółkami, a ile w Galieyi — ta­
kże nie powiedział, . -w Rumunii jest ioh 126, 
w Wągrze :h 33, w Anglii 27, w Ameryce 26, 
w Niemczech 25, we Włoszech 12, w Szwaj- 
caryi 6, w Traaswaalu 6, w Bułgaryi 5, we 
Franoyi 3, w Belgii 2, w Egipcie 2, w Turoyi 
2, w Greoyi i Danii po jednem. Razem posia­
dają zatem Syoniśoi 874 zorganizowane grupy, 
które praoują nad wykopaniem głębszego je- 
szoze przedziału pomiędzy żywiołem żydow­
skim a narodami, pośród k:órych się znajdują. 
Jak na sektę, która istnieje dopiero od lat 15 
to dosyó.

Dodać jeszcze trzeba, że żydzi posiadają 
w Palestynie obeonie około 30 kwitnących ko­
lonii, w których zajmują się rolnictwatn i 
przemysłem. Większa ozęśó kolonistów pooho- 
dzi z Rosyi, jedna kolonia zamieszkana jest 
prawie wyłącznie przez żydów warszawskioh 
Większość tyoh kolonii zawdzięcza swój byt 
bar. Edmundowi Rotssyldowi, który dostar- 
ozyl osadnikom funduszów na sprawienie na­
rzędzi, budowę domów i szkół, oraz raelioraoyę 
gruntów. Inne zależue są bezpośrednio od oen- 
tralnego wydziału Syonistów w Paryżu.

izby sądowej,
• Kraków, 5 września.

(Rozruchy antysemickie).
Dziś rozpoczęła się przed tutejszym try­

bunałem karnym rozprawa przeciwko 45 wło- 
śoianom z pow. brzeskiego, oskarżonych o n a -1

pad na domy żydowskie w kilku wsiach pow. 
brzeskiego. Hersztem tej bandy był niejaki 
Tomasz Kasprzyoki z Sądeckiego, który ohło- 
pom rekomendował się jako wysłannik sooya- 
listów.

Dnia 24 ozerwoa przyszedł on do karczmy 
Yolkmana w Staszkowie, żądąjąo wódki dla 
siebie i dla swego towarzysza cygana. Obaj 
byli uzbrojeni w kije i kamienie. Yolkman 
zbiegł, a wtedy Kasprzyoki wzy wająo obecnych, 
by szli z nim do karozmy Hersoha Weinstooka, 
ruszył naprzód. Po drodze zaszli do kosarzy 
w Kątaoh, któryoh też namawiali, ażeby szU 
z nimi do Iwkowy rabować żydów. Gdy oi nie 
choieli uledz namowom, sprawcy wtargnęli do 
karozmy Hersoha Weinstooka w Drożkowie 
pustym.

Tu Kasprzyoki kazał dać wódki i chleba, 
następnie udająo kupoa, wyszedł z Weinstookiem 
na pole oglądać konioz do kupna, Chciał także 
kupować zboże i kaszę. Przybyłych następnie 
kosarzy Kasprzycki raozył wódką, a wódki do­
starczał włościanin Nakielny, bez opowiadania 
się szynkarzowi, wyjmująo jedną flaszkę wódki za 
drugą z szynkwasu. Tak samo zabierał ou papie­
rosy, chleb z pieca, a gdy "Weinstook z początku 
temu się opierał, Kasprzycki wywijająo kijem, 
zmusił go do zaniechania dabzego oporu. Nie 
pytająo, ile są za wypite trunki dłużni, sprawoy 
odeszli dalej, przyozem Kasprzyoki namawiał 
swyoh towarzyszy, by odbili piwnicę, do której 
żyd schował swe ruohomośoi i wprost oświad­
czył, że zaraz rczpooznie rabunek, jeśli się 
Weinstook o zapłatę upomni.

Gdy opuścili karczmę Weinstooka, wtedy 
Kasprzyoki rzucił hasło: „Chodźoie ohłopoy do 
Iwkowy rabować żydów!* — i poszedł przo­
dem. Po drodze, wskutek jego nawoływań i 
zaohęcań, kupiło się koło niego i jego towa­
rzyszy ooraz więoej mężczyzn i kobietf a na­
wet i dzieci. Cała ta gromada przybyła do Po­
rąbki iwkowskiej i rzuciła się na dom i sklep 
Mendla Glaubigera. W  przeoiągu krótkiego 
czasu napastuioy rozbili okno, potłukli sprzęty 
domowe i sklepowe, pokradli naczynia i towa* 
ry, wyważyli drzwi spichlerza, wytoozyli ba­
ryłki z wódką, pili ją, wlewali do garnków, 
a zniszczywszy i zabrawszy 00 się dało, wśród 
śpiewu i krzyku ruszyli na następną karczmę 
Dawida i Ryfki Glaubigerów. Tutaj ponowił 
się oały obraz opisanego co dopiero napadu.

Stąd podążyli ku domowi Mendla i Alki 
Tengerów, któryoh jednak wieść o napadzie na 
karozmę Mendla Glaubigera doszła dość wcze­
śnie, tak, że zdołali jeszoze przed przybyciem 
napastników ukryć ozęśó swych ruohomośoi u 
miejscowych chrześcijan.

Tłum, zwiększony miejsoowemi siłami, po­
dążył ku domostwom ionyoh izraelitów: Abra­
hama Goldfingera, Jakoba Baumringa i Ma­
jera Wanderera. I tutaj wybito szyby w ich 
oknaoh, potłuczono sprzęty, skradziono towary. 
Komisya sądowa stwierdziła też w tyoh do­
mach i sklepaoh obraz wielkiego spustoszenia. 
Poszkodowani podali wysokość szkody w kwo- 
oie 800 złr.

Oskarżeni przy przesłuchiwaniu zwalają 
całą winę na Kasprzyckiego, który im zarę- 
ozał, że ma „książeczkę" od swoioh mocodaw­
ców, a w niej pozwolenie, że może „wszystko 
robić" wbrew żandarmeryi i wojska. Twierdzą 
oni, że przywódoy rozruchów zmuszali ioh do 
zabierania sprzętów z domów żydowskioh, tłó- 
m&oząo, iż kto nie bierze udziału w rabunku, 
musi być przyjacielem żydów, a w takim ra­
zie i-jego bió należy. Obwiniony Pieohowioz 
ubolewał, że ze strony władz nie było we wła­
ściwym czasie okólnika do gmin, któryby albo 
zaprzeocał szerzonym pogłoskom, że żydów bić 
wolno, albo też zakazywał to ozynić. Brak ta­
kiej wyraźnej instrokoyi był powodem te­
go , że nie wiedziano, oz^gi się trzymać i 
00 robić

Nastąpiło przesłuohiwanie świadków. Pierw^ 
szy z nioh ks. Józef Stopa, proboszcz z Oz oho- 
wa, zeznał, że usłyszawszy, iż ladzie mają bió 
żydów za rzekomem zezwoleniem Cesarza — 
udał się był na wieś i perswadował, ażeby te­
go nie czyniono, ponieważ takiego zezwolenia 
nie ma. Wówozas gromada odpowiedziała mu, 
że właśnie czeka na przybycie „kogoś", 00 im 
przyniesie wyraźne przyzwolenie bicia żydów, 
dane przez Cesarza i Papieża i że w takim 
razie wezmą się do bioia żydów, ohoóby w ioh 
obronie stanęło wojsko i żandarmerya. Gdyby 
zaś zaufana osoba takiego przyzwolenia im nie 
przyniosła, to odstąpią bezzwłocznie od zamie­
rzonych napadów.

Rozprawę odroozono do wtorku.* **
Stanisławów, 5 września.

(Cudotwórca, — Po 18 latach).
Przed tutejszym sądem przysięgłych roze­

grały się w ostatnich dniach dwie interasująoe 
rozprawy. W  pierwszej, która odbyła się 30

sierpnia b. r., oskarżonym był sprytny wykpi- 
grosz, Ferdynand Hiitnel, lat 57, błąkająoy się 
po wsiaoh i wyzyskujący zabobony, w jakich 
pogrążony jest nasz lud wiejski. Rzemiosło to 
uprawiał Hiimel od lat siedmiu. Niedawno był 
w Podhorkaoh, gdzie przedstawiał się jako wę­
drowiec z Rumunii i ofiarowywał włościanom 
odstąpienie „inkluzów". Pewien gospodarz przy­
jął go gościnnie na noc, jakkolwiek bał się ou- 
dotwóroy i nie chciał przyjąć „inklusa". Po 
kolaoyi pośoielono mu w osobnej izbie. Cado- 
twóroa zauważył jednak, że gospodyni pod gło­
wę kładła sobie zawiniątko. Z rana więo sko­
rzystawszy z nieobecności gospodarza, wysław­
szy po mleko do sąsiedniej ohaty gospodynię, 
która o tyle była nieostrożną, że pieniądze po­
zostawiła w łóżku — wydobył j e , a było ioh 
około 700 złr. Po powrocie gospodarz udarował 
go 20-ma ot. na drogę.

W  sąsiedniej wsi spostrzegłszy, że go­
spodarze, u któryoh nooowat, nie mają dzieoi, 
ofiarował się temu złemu zaradzić, 00 ze szcze­
gólnym pośpiechem przyjęta piękna polowioa 
tegoż gospodarza. Wysłał więo gospodarza po 
mleko do kobiety, która po raz pierwszy zo­
stała matką, a sam począł „przemawiać" do 
jego żony. Po powrocie gospodarza oświaiozył 
mu, że może się na pewno spodziewać błogo­
sławieństwa Bożego i nadto odsprzedał mu ou- 
downą szóstkę inkluza, którą przez trzy dni 
miał pod progiem trzymać. Uoieszony gospo­
darz aczkolwiek biedny, pożyczył sobie 2 zł. 
70 ot. i udarował nimi tak hojnego cudotwór­
cę. I kto wie, jak długo byłby prowadził ou- 
dofcwóroa swój zyskowny proceder, gdyby nie 
fatum, że okradziony gospodarz spotkał go 
raz na drodze i poznawszy, oddał go w ręóe 
sprawiedliwości.

Sąd skazał go na 7 lat więzienia mimo, 
że oskarżony zaklinał sędziów, by raozej 99 
winuyoh puścili wolno, niż jednego niewinne­
go skazali. Na samym końou jeszcze rzucił 
cudotwórca złowrogą wróżbę, że osk&rżyoiel 
prawny do trzeoh dni zostanie tknięty pa­
raliżem,

Druga rozprawa dotyozyła faktu, który 
zdarzył się przed wielu laty,- a dopiero w roku 
bielącym był przez sąd rozpoznawany. W  Bu- 
ozaoiu przed 18 laty zginęła jakaś kobieta w 
sposób zagadkowy; otóż w kwietnia br. skazał 
sąd tatejszy Maoieja Wiśniowskiego 80-letnie­
go staroa na śmierć przez powieszenie, za rze­
komo na kobiecie tej popełnione morderstwo. 
Trybunał kasacyjny zniósł wyrok ten i zarzą­
dził ponowną rozprawę, która dziś się odbyła. 
Przysięgli jedenastu głosami zaprżeozyli wi­
nę oskarżonego, poozem trybunał wydał wy - 
rok uwalniająoy.

* **
Czernlowce 4 września.

{Fałszerze monet).
Odbyła się tu przed ławą przysięgłych roz­

prawa przeciw Albertowi Białkowi, Józefowi Sitko­
wi i Piotrowi Mentyńskiemu z Seretu, którzy pusz­
czali w obieg falsyfikaty guldenów, koron i dwu- 
dziestohelerówek. Sędziowie przysięgli uznali oskarżo­
nych winnymi, a trybunał skazał Białka na 6, Sitkę 
na 3, a Mentyńskiego na jeden miesiąc więzienia.

K r o n i k a .
Lwów 6 września. >

Jubileusz ks. arcybiskupa Issik9wicza. Diia 
8 go wrześaia br. odbędzie Bię uroczyste wręczenie 
ks. arcybiskupowi Issakowiczowi adresu całego kra­
ju z wyrazami czci i uzuania w rocznicę 50-letniej 
działalności kapłańskiej jubilata. Uroczystość rozpo­
cznie się nabożeństwem dziękozynnetn w katedrze 
ormiańskiej o godzinie 9 rano. Do katedry wprowa­
dzony będzie jubilat z domu przez szpaler, który 
utworzą cechy z chorągwiami. Po ukończonem na­
bożeństwo taki sam szpaler rozciągnie się aż do 
ratusza, a skoro ks. Issakowicz przejdzie tym szpa­
lerem do gmachu ratuszowego, tam w głównej sali 
odbędzie się właściwa uroczystość. * Jubilat powita­
ny zostanie kantatą, następnie przemówi doń prezy­
dent miasta dr. Małachowski i wręczy mu adres, 
Potem rozmaite depufacye z innych miast i delega- 
cye osobne złożą jubilatowi swoje życzenia. Uroczy­
stość zakończy się kantatą. Obowiązki mistrzów 
ceremonii sprawować będą podczas uroczystości pp, 
Basch, Janowicz i Ohly,

Mianowania. Dyrektor szkoły wydziałowej żeń­
skiej w Tarnopolu, Władysław Satke zamianowany 
został nauczycielem starszym tarnopolskiego semina* 
ryutn nauczycielskiego.

Mf sprawie dostawy mundurów dla sfułbj 
miejskiej i Wczoraj udzielił prezydent miasta po­
słuchania deputacyi lwowskiej korporacyi krawie­
ckiej, złożonej z 14 członków. Daputacya przędło* 
żyła mu memoryał ze skargą na to, że konkurs na 
dostawę ubrań dla służby miejskiej otwarty je3t 
tylko dla składów sukna krajowego z pominięciem 
firm krawieckich.

5)
Kobieta w XX. wieku

przez
Juliusza Simona i dr. med. Gustawa Simona,

(Ciąg dslii/).
Wykolejone.

Przystępuję do pogadanki o wykolejonych.
Powiadają, że rozpowszechnia ioh uniwer­

sytet, wypuszczając w świat za wiele młodzieży
niedouczonej. .

Niesłusznie na niego całą winę składają. 
Obok klasycznego nauozania, stworzył on na­
ukę do przemysłu przygotowująoą. "Wysila się 
on wszelkiemi środkami, jakie są w jego mooy, 
aby młodzież, która nie może mieć praktycznej 
korzyści z kieiunku klasycznego, nie zapisywała 
się na uniwersytet. Nie jego więo wina, że ro­
dzice mają manię pohania do niego nawet naj­
mniej utalentowanych dzieoi i że kto zda ma­
turę ma już nią tak zawróconą głowę, że raozej 
umarłby z głodu, niżby się wziął do jakiego 
rzemiosła.

Przypominam sobie, żem pewnego razu 
adybał mego służąeego, rozpartego na moim 
fotelu z Horaoym w ręku; czytał go w orygi­
nale. Jegomośó ten był najwidoczniej ukońozo- 
nym gimnazyalistą, ale ukrywał się z tern, bo 
konwenans nie pozwala na te, aby były stu­
dent ozyścił komuś tam buty; powinien żyć po 
pańsku, ohoóby się nie był panem urodził, tern 
bardziej, że w każdej klasie społecznej jest dą­
żność do wyniesienia się do wyższej klasy.

Robotnik ze wsi ohoiałoy się przedzierz­
gnąć w robotnika fabrycznego, gdyż mu się 
zdaje, że tym sposobem wyjdzie na mieszczą- _ 
n in*; rozumuje sobie, że będą go nazywali«

zostać samemu właśoioielem fabryki. — Stary mężczyzn w rynsztokach leżąoyoh i odprowa- dzieśoi lat więoej zrobiono, aniżeli dawniej
................  - - - - - - • - - - - -  - Ł 1 1 -  w stu latach.sierżant pragnie, aby syn jego mógł byc ofiie- dzały ioh, popyohająo się nawzajem, aż kładli 

rem. Ozy może dla tej przyczyny wiek X IX  spać i aby otrzeźwieć do rana na swoioh sien- 
nazwano wiekiem postępu ? , nikaoh. Ci patryarchowie nie umieli ozytaó i

Pamiętam ohłopa z 1825 roku. Mieszkał sprzeoiwiali się tym, którzyby choieli uozyó 
on znacznie gorzej, gorzej się żywił i ubierał ozytać ioh dzieoi. Nie mieli gorąozki wstępo-
aniżeli chłop dzisiejszy. Najmniejszego nie m a  : -------------------------J--'—’ L- J- —  ---------
porównania! Ponieważ nie wynaleziono joscoze 
wówozas bezrobocia, zadowalał się on zapłatą,

wania w yżej: „Moja dzieoi będą tern, ozem ja 
jestem. Nie są upieczone z innego ciasta".

oianką, a będzie zawsze karykaturą pani. To 
też w żaden sposób nie mogę ohwalió tyoh no- 

Oo do postępu moralnego, ten może nie wyoh zwyozajów.
tak posuwał się jak postęp materyaluy.

Czytają, ale oo ozytają? Dzienniki naj
A |  ■ t  •  1 *  * 1 #  I  . |  ,tańsze. A w liozbie dzienników najtańszych, 

większość pragoje demagogię i nihilizm. Tłó

Ogólnie pragnę, aby ksżdy wypełniał to, 
do czego jest powołanym. Życzę, aby każdy 
umiłował* swoje powołanie i szozyoił się niem 
Chciałbym, aby każdy ozłowiek był szanowr

maozą one ludowi, że nieprzyjaoielem jest kle- jńF®1 powodu piękności lub godaośoi swe-
WUwczas uoaruuuuia, oi? Jakże przepędzały życie żony tyoh  ̂pija- j rykalizm. Ztąd ohłop wnosi, że proboszcz jest
jaką otrzymywał, a była ona śmiesz nio szozu-lków, często bifcer* Całą pracę domową wykony- J juarlatanem, a religia ułudą. Q-ieiw 
płą. Mieszkał w lepianoe, pokrytej słomą, po- wały, a nadto uozestniozyły po większej ozęśoihjgj^ tam nie może byó moralnośoi; a oo to 
dłogę stanowiła ziemia ubita, która w zimie | w praoy około ziemi. Nie grywały w kręgle, j j e, t moralność ? a co to jest ta religia, jeżeli 
zamieniała się w błoto; bez okna, za które t ani nie upijały się jabłecznikiem. Religia była ksiądz jest uważany za szarlatana, jeżeli ksiądz 
trzeba było płacić podatek; miał jeaną w tej i dla nioh wszystkiem. Dodawała im odwagi. To 1 z nas szydzi ? Chłop nie wpadnie w komunizm 
ohaoie izbę, zawierającą uiem^żebnie wielką ilość poświęcenie nieustanne, bez przywiązania ser-; który jest pojęciem zanadto oderwanem, a któ 
istot ludzkich wszelkiego w eku i rodzaju. Kie- oem, a bez odpoozynku i bez skargi, według reg0 zresztą nikt jasno nie wytłómaozy ; leoi 
dy przyszła choroba zaraźliwa, oale to gniazdo ' Bocratswi mmi-o- m * - .----- *- x— v . , . . , • . .
musiało ją przeohodzió. Doktor, mieszkający o 
dwie lub trzy mile nie ruszał się tylko dla 
majętnych. Żywiono się kasztanami i kartofla­
mi; najzamożniejsi miewali w niedzielę ohleb 
żytni, w którym plewy przeważały i który 
trwał oały tydzień. Noszono ubranie z płótna, 
nawet podczas zimy, oałe w łachmanach i 
wstrętnie brudne. O obuwiu ni9 b y ł) mowy, 
ozasami który miał grube chodaki, ale przewa­
żnie kobiety i mężozyźui chadzali boso. Ci, któ­
rzy rozprawiają o dawnyoh oza-aoh lepszych, 
nigdy tyoh czasów, wierzoie mi, nie widzieli.

Wyżej od robotnika dziennego i od słutą- 
oego stał dzierżawca lub właściciel małej po- 
siadłośoi. Ten ostatni miał w swoim składziku 
beczułkę jabłecznika i krajankę słoniny, zawie­
szoną u pułapu w kuohni. W  poście jadał oza- 
s#m śledzia. Praoował oały tydzień nie inaczej 
niż jego parobcy, a bawił się też w niedzielę 
nie inaczej niż oni, grając w kręgle lub w ko- 
śoi w czasie, pomiędzy mszą a nieszporami. —

pansni. Robotnik miejski, który nienawidzi I Bardzo ozęsto rozkosze niedzielne zasadziły się 
swyoh ohlebodawców, marzy dzień i noc, jak na upiciu się. Ze zmrokiem, kobiety zbierały

go zajęcia, leoz za sposób, w jaki je wykony* 
le nie ma ’ra- ” Wft- Przekładać zawsze będę pracowitego wło'

ścianina nad panka bezozynnego i nierządnego- 
Jestem pałen wrględów dla patrona roztropne' 
go a pilnego, który prowadzi łódś woją ja& 
sternik uzdolniony,  ̂omijając grotąoe jej rafy* 
leoz jeżeli widzę kierunek przedsięwzięcia ^ 
ręku leniwca i półgłówka niezdolnego, myślę

muie, grauiozyło z cudem. Bogatsze miały nie- - p0wie, że trzeba jak najwięcej zbierać i uży- j^ 0 dom w tyoh rękaoh obyłby się bez lakieg3 
jaką, wygodę. Miały zakątek, który nazywały | Wftó tego, co się da. Kiedy zbierze talarki, ohoe i P&troaa, a on sam lepiej mógłby spożytkować 
szumnie swoim „pokojem . JN03uy w niedzielę , być pauem, jak każdy inny. Będzie miał pa-1 bodaj choć ręce swoje, zsrabiając jako dzienn/ 
strojne, miejscowego obyozam ubrania, lecz chołków w stajei. On zaś weźmie sobie za z a -! P ^ ^ ^ n ik . Chciałem wyrazić, że z dwóob; 
pracowały równio ciężko jak ioh sfużąoe, jadły damę n e opuśoió żadnego jarmarku, włóczyć i złego patrona i dobrego robotnika, ten ostato1 
razetm z czeladzią i na nabożeństwach klęczały p0 szynkowniaoh, które także o p&lea sie I *1^ ° zasługuje na uszanowanie i na szacunek1 
lub siedziały w kuczki, ^ ó w ^  tu o mieszkań- ; podmewły i nazwały się kawiarniami. Musi j Odnośnie do chłopki, z której powstać 
oach północnej Franoyi. Na południu jakoś było patrzeó ^  W k i  na wyŚ3i<fi W e  1 ■   ' ‘  "
weselej, jakkolwiek również nędznie. ( trzymać zakłady.’ Zamiast bluzy, musi nosić

Postęp przemysłu nadał temu w^zystk emu . surdut, kupiony w jakim magazynie taniej kou
. , r a i s  i  : n  _  *_____•    „ g  * 1 -l izupełnie inną postsó. Koleje żelazne i szkoły fekoyi. Co najmniej zna, to swój kawałek zie» 

elementarne zaniosły wiek XIX do Owemu i f mi. A  następstwem tego, że w końou ten kawa- 
do Bretanii, które o sto Ut były się spóźaiły. lek  ziemi wyśiiznie mu się z rąk. Mamy już 
Ośmdz esiąt osób na sto umie dziś tam ozytać. i wykolejonego.
Wszyscy noszą obuwie, odzienie bywa napra,- * Jego żona, naśladując go, porzuca kosfcyum 
wiane i prane. W  zimie noszą ciepłe suknie, malowniczy swego kraju, kupuje wybrakowane 
Dachy pokrywają łupkiem* do domów wpu- szmaty z magazynów mód, pod któremi, jak 
szozono trochę powietrza i światła, mają obory to mówią, wygląda jak od święta. Ma bawialny 
dla zwierząt, k^óre trzydz eśoi, czy czterdzieści pokój, z którego nie wychodzi z bojaźui, aby 
lat temu mieściły się razem z ludźmi w jednoj nie poplamić w podwórzu folwaroznem swych 
izbie. Wszędzie potworzyły się rady gospodar- pięknyoh spódniczek. Ani krokiem nie wstąpi 
oz% ztąd powstały drogi między wsiami, zna- do stajen, ani na pola nie zajrzy. Oo najwię-

. -■ T-  1 * n0Zy sery swoje. Tak
'ona. Nie jest włoś-

lazły się metody prowadzenia rolnictwa, uży- oej, zapisuje rachunki i 1 
waó zaczęto narzędzi udoskonalonych. W trzy-1 jak jej mąż, jest wykolej

sztuczna pani, o której mówiłem przedte^ 
przekonany jestem, że sprowadza ona sobie 0** 
ma największe nieszczęście.

Nie jest jut chłopką, nie ma jej wygl^ 
du i nie wypełnia jej czynności i obowiązkó*' 
Jest zarazem przedmiotem zazdrości, i lekfl0* 
wasenia ze strony tych, których się wypatty 
Zdarza się ośmdziesiąt razy na sto, że próżn<Ą 
{aj ukaraną zostaje, sprowadzająo ruinę, a 
kara zaczyna się w tej nudzie, jaką sprowad^f 
ła sobie przez narzucenie sobie n aw yk n ij 
które eą dla niej źródłem nieustannego vxd* 
smaku.

(Ciąg dalszy nassąpi).

W s p ie r a jc ie  p r s e m y s l  k r a j o w y !
Z a d a j c i e  u s z ę d z i e  T U T E K  B l i y 0 J 0 W 8 * l » « 0 1

«Mxa*C!RQay«fc i w o m  a t e d * la a l  M g U  
NaleAy stmda alf naiUdowaktwam.

Najtańszem i najiepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p&pisrów i przyborów szkolnych I kincele^
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palonia, jest sklep

S. l i  H iim ojosrskiego, Lwów, plao M orjack i 8. S iczow i cenniki rossela m% franca
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PRZEGLĄD z dnia 7. Września 1898. 8
Podziękowanie ks arcybiskupa Issakowicra i scowośó i jej mieszkańca, temu zdaje się, że jest i W piątek nie będzie przedstawienia. W sobotę ■ ogromnej większośoi ludaośoi (potakiwanie) i I 

Otrzymujemy następujące pismo: Celem uczczenia | w pokoju u żywego Lelewela, Do tej pory miałem (pierwsje przedstawienie w teatrze zimowym) poraź odpowiada interesom krają. Mowoa ma przez
50-letniego jubileuszu mego kapłańskiego obywatele 1 ten portret, wielce przez znawców ceniony, także t pierwszy „H. K. T.,“ dramat w d a . przez Anonima jj to nadzieję, £9 stosunki ułożą się w drodze

. * Jt ra/m rn, T) _  I *  1  1   * J __________   '    1 t  rr n l i m  rrnł - "  T amI. _ _  - - __________ ~ T >   ii  1    1 » •ormiańscy z Bukowiny, kochani dyecezyanie moi 
złożyli kwotę 1067 zł. 24 ci. w, a. na bursę bie* 
dnych katolickich chłopców pod mojem imieniem od 
paru lat w Czerni owcach istniejącą, która pod świa­
tłym, gorliwym kierunkiem kochanego megi kano­
nika, p ob?ezeza w Czerniowcach ks, Kasprowicza 
pięknie się rozwija i w roku bieżącym 50 z górą 
uczniów do szkół publicznych posyła, a przedewszy- 
atkiem w świętych zasadach wiary naszej rzymsko­
katolickiej wychowuje. Za ten piękny i szlachetny 
uczynek miłosierdzia chrześcijańskiego, który ku 
wielkiej uciesze serca mego najpiękniej uczcił moje 
rfote gody kapłańskie, dziękuję najserdeczniej moim 
najukochańszym dyecezyaucm, błogosławię im całą 
duszą moją i proszę Boga, by im w swej dobroci 
raozył przymnażać coraz więcej środkow do wyko­
nywania tak chlubnych, szlachetnych czynów, któ* 
remi się najlepiej zasługują wobec Buga, Kościoła 
i Ojczyzny. Cześć i błogosławieństwo Boźs szlache­
tnym ofiarodawcom!

f  Isaak Mikołaj hsakowicz, 
Arcybiskup lwowski orm. kat.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
środę 7 bm. o godz. 6 wieczorem,

Konkirs .̂ Magistrat miasta Złoczowa rozpi­
suje konkurs na obsadzenie posady budowniczego 
miejskiego z płacą 800 zł. rocznie, dodatkiem ak-

za „unikatJest on dzisiaj u mego syna w Roma­
nowie na Wołyniu. Pokazuje się teraz, źe obydwa 
z panem Jędrzejowiczem cieszyliśmy się „unikata­
miu, których było dw a! jeżeli naturalnie portret 
będący w Paryża, jest autentyczny, o czem nie wąt­
pię, kiedy tak twierdzi szanowny pułkownik.

Bursztyn 5 września. St. Stecki
Jesień. Na każdym kroku spotykamy się już 

z posłami zbliżającej się pory jesiennej. Ruch wmie­
ście zaczął się ożywiać, Na ulicach snują się gro stanisławowskim.
madki przybyszów z prowincyi,— rodziców z dziatwą j należy przypisać brak tremy i pewność siebie jaką 
szkolną i letników.

Dzień mamy już krótszy o trzy godziny, zmrok 
zapada wcześnie, nadchodzi pora długich wieczorów, 
a z niemi sezon posiedzeń w insfcytucyach, prze­
rwany feryami letniemi.

Dla ludzi przykutych obowiązkami do bruku 
miejskiego nic się nie zmienia; przybędzie im tylko 
pracy w zawsze jednakowych, szarych warunkach.
Ale ci; którzy mieli możność zaczerpnąć sił na łonie 
natury, zastaną po powrocie mnóstwo spraw dopo­
minających się załatwienia. Oby wypoczęte umysły 
dały tym sprawom bieg jak najszczęśliwszy!

Uzdrowisko W Zakopanem Położenie Zako­
panego i jego specyalne warunki klimatyczne (tem­
peratura dochodząca 25° Celsiuaza w zimie) nadają 
się wyśmienicie dla założenia uzdrowiska (sanato-

parlamentarnej.
Praga 6 września. Do Narodnich listów 

donoszą z Wiednia, ża  posłowie Cena, Kubik i 
ks. Sfcojałowski byli wczoraj u prezesa gabine­
tu hr. Tbuna i wręczyli mu uobwalony na 
wieou cieszyńskim mamory&i domagąjąoy się 
zniesienia stanu wyjątkowego w Galioyi. Hr. 
Tbun odpowiedział, że jakkolwiek sam był na­
miestnikiem podczas stanu wyjątkowego w 
Czeohąoh, wszelako nie jest zwolennikiem tego 

, rodzaju zarządzeń. Z lekkiem sercem rząd z pe- 
p. Stradiot wykazał wczoraj w roli Naleśnikowa, jj wnością nie wprowadził tego stanu, leoz uczy- 
Zdaniem naszem w rutynie tej tkwi też źródło prze-J nił to dopiero po głębokim namyśle, ale tak 
sady i szarży, którą p. Stradiot wyposażył wczo- j samo dopiero po głębokim namyśle może oofnąó

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Kozła 

ofiarnegou dało sposobność p. Stradiotowi zadebiu­
tować przed lwowską publicznością. Jest on mło­
dym człowiekiem o wydatnych scenicznych rysach, 
posiadającym przyjemny organ i wyraźną dykcję. 
Ze sceną jest już dość obeznanym, gdyż kilka lat 
przepędził w teatrze stanisławowskim. Temu też

rajszą swoją kreacyę, Część winy pod tym wzglę­
dem przypisać należy jednak i karykaturalności tej 
figury. Jest to rola charakterystyczno - komiczna, o 
której się mówi zazwyczaj, że „sama gra“. Nie po­
trzeba żadnego wysiłku inteligencyi, aby ją zrozu­
mieć i oddać z jakąś prawdą psychologiczną. Można 
ją tylko zrobić bardziej śmieszną przez upstrzenie 
jej t. zw. „kawałami*. Dlatego z roli Naleśnikowa 
nie można sobie wyrobić głębszego pojęcia o war­
tości jej wykonawcy, jeżeli go się w innych rolach

to earząckenie. Mowoa szczerze rad będrie z 
tego, gdy stosunki tak się ułożą, iż namiestnik 
Galioyi postawi wniosek o zniesienie stanu 
wyjątkowego. Wtedy z pewnością ani o jedną 
godzinę nie będzie on przedłużony.

Cheb 6 września. Na zgromadzen u wy- 
borczem, odbytem tu za inioyatywą posła Ba- 
reuthera, uchwalono rozoluoyę, domagającą się 
zniesienia §. 14 konstytuoyi i uznania języka 
niemieckiego językiem państwowym, Rezoluoya

nie widziało. Oprócz fizycznych warunków, o których | ta wzywa posłów niemieckich, ażeby, dopóki 
wspomnieliśmy na wstępie, z ogólniejszych uwag j rozporządzenia jęaykowe nie zostaną zniesione, 
nasuwa nam się na razie to, że p. Stradiot wie, co nie uchwalali ani budżetu, ani kontyngensu re-

tywalnym i prawem do kwinkweniów. Termin wno- I ryum), przeznaczonego wyłącznie dla leczenia cho-; to znaczy utrzymać się w charakterze, Rosyjski j krutów* ani ugody.
gżenia pod»ń do 15 października, I rób płucnych. 01 dawna przyjeilżali już chorzy tego sposób wymawiania polskich wyrazów z śpiewnem bzias 6 września. Manewra 7-go i 12-go

Polskie dzienniki wydawane przez Niemców . rodzaju do Zakopanego dla tak zw. Luftkur,  lecz przeciąganiem przedostatniej zgłoski, udawał się p. korpusu są w pełnym toku. Wczoraj przyszło
fcW ■ & L. a  1  — Z JL M t  li i  XV J  ■* WV Cl A Y l l r l  o n  9  lU. MA !■» I Uli III * >  A  « MA A J  v \ A  l l f  ł  A  A t M  i  A  M a  A  ^  AT A  VI A  M A  lV fl ł  A / I  ł«a 1 f  C l l     3  - - - * — j j    .  4- b *_ H H a a  a  1 \ A mm m A J X A  / ł  A  _ ] A  A  a  aa a  M4A a  A  A M  m A  *• s=*a a  ae a.    - * • *1zaczną wychodzić w Dortmund i w Gelsenkirchen | brakowało im odpowiednio urządzonego zakładu i ! Stradiotowi od początku do końca. Dowodzi to do 

w Westfalii. Mają one wyrugować Wiarusa poi-1 przystosowania właściwej metody leczenia. Brak ten kładnego wyuczenia się tej cechy i przytomności
tkiego, pismo polskie, wychodzące w B cham. Po- i w krótkim czasie zostanie usunięty, gdyż powstanie 
dobnie wydają już Niemcy na Szląsku Gazetą ka-1 odpowiednie uzdrowisko, wzorowane na najlepszych 
tolicką, mającą walczyć z Katolikiem, a w Prusach i tego rodzaju zakładach zagranicznych pod dyrekcją 
wschodnich Gazetą Mazurską, która ma zniszczyć i dra Kazimierza Dłuskiego z Paryża, 
tameczną Gazetą Ludową. I lnicyatywa i zajęcie się tą sprawą takich lu-

Rezygnaoya Hr. Myctelskiego. Z Krakowa I dzi jak Sienkiewicz, Paderewski, profe3or Barauow- 
nam piszą: Zasłużony wielce około rozwoju krakow- 1 ski, Brano Abakanowicz i inni, oraz znaczny kapi- 
ekiego Towarzystwa rolniczego, hr: Franciszek My-1 tał przeznaczony na ten cel, dają zupełną rękojmię, 
cielaki, złożył godncść prezesa tego Towarzystwa I źe uzdrowisko w Zakopanem zadowolni wszelkie 
na posiedzeniu odbytem dnia 27 z. m. — moty-1 wymagania tych chorych, którzy dotąd zmuszeni 
wując ten krok wrglęlami na własne zdrowie. | byli szukać ratunku dla zdrowia W podobnych za- 
Ktokolwiek przyjrzał się bliżej czteroletniej działał-i kładach zagranicznych,
ności prezesa hr. Mycielekiego, około rozwoju krak. S Dolać wreszcie należy, źe miejscowość pod
Towarzystwa roi., ten z żalem przyjąć musiał wia-1 przyszły zakład została nader szczęśliwie wybraną, 
domośó o jego rezygnacji, i piastowanej przez nie-1 położona bowiem jest na wzgórzu, wyatawionem zu- 
go godności. Dość powiedzieć, że jego to inieyaty-! pełnie na południe, zasłoiiętem od północy, odpo­
wie w Sejmie zawdzięcza się powstanie „Studyum i wiednio zalesionem, a zatem chroniącem od wia- 
rolniczegou przy Uniwersytecie Jagiellońskim, że itrów i mającem wspaniały widok na cały łańcuch 
on to tak gorąco popierał sprawę utworzenia przy | Tatr. Urządzenie z całym komfortem (elektryczne 
pwem studynm odpowiedniej stacyi doświadczalnej g oświetlenie), wspaniały park, łatwość komunikacyi 
i sprawę budowy nowego gmachu dla tego studyum, I wobec budującej się kolei, która bezwarunkowo na 
które to sprawy — mamy nad/ieję — niebawem I rok przyszły zostanie otwartą, stworzą warunki pro- 
pomyślnie załatwione zostaną, Wnióał też hr. My- | rokujące zupełne temu uzdrowisku powodzenie 
cielaki do Towarzystwa ducha inicjatywy i zapał I Samobójstwo. W Krakowie odebrał sobie ży- 
do pracy, tak, źe krakowskie Towarzystwo rolnicze I cie onegdaj w połuinie Jan Ziremb*, b właściciel 
za jego preze-ury niejeinokrotoie zabierało powa-j kawiarni, liczący lat 63. W daiu tym bawił Żarem

umysłu, koniecznej, aby nie zatracić tego szczegółu,

do pierwszego znaczniejszego starcia między 7 
korpugem a dwiema dywizyami korpusu 1 2 -go, 
który rozpoczął odwrót w kierunku lasu Dum*

żny głos w  sprawach ustawodawstwa rolniczego, | ba w Bochni u córki swej. Rmo córka spostrzegła 
rozwinęło akcyę w sprawie podniesienia hodowli § pod poduszką ojca rewolwer i poleciła służbie ćzu* 
bydła w kraju i podniesienia produkcji roślinnej, wacie nad nim. Dasperat upatrzył sobie wszakże
% równomiernem uwzględnieniem potrzeb gospo 
darstw włościańskich a przez w ystawy glokalne,

rto3owną chwilę i powiesił się na klamce u drzwi. 
Niedawno Zaremba sprzedał kawiarnię swą przy

premiowania, zakładanie spółek mleczarskich i t. p. | ul, Szpitalnej, z powoda kłopotów finansowych i 
przyczyniło się do powiększenia dobrobytu drobnych | odtąd zdradsał wielkie zdenerwowanie. W przed- 
właścicieli ziemskich, W krótkiej notatce trudno I dzień samobójstwa odbyło się właśnie poświęcenie 
wyliczyć wszystko, co prezes Mycieleki zainicyował I lokalu, objętego przez nowego właściciela, 
i co przeprowadził, zaznaczamy więc tylko, że go | WfiftoŚC LondyflU, Wartość pieniężna^
żegnamy z żalem 
następca był na tern 
tecznym.

osobliwie w żywszych Sytuacyach. Kilka innych brawa. Po pięciogodzinnej waloe przerwano 
szczegółów świadczy również o tem, źe p. Stradiot manewry. Aroyksiążę Franciszek Ferdynand, 
nietylko myślał o nich, ale zważał i na to, aby były który objął prowizorycznie dowództwo nad 17 
w dobrym tonie. Bardzo przyjemnie usposobiło nas dywizyą piechoty korpusu 7-go, zaatakował ra­
to, źe debiutant nie szukał co chwila efektu swoich no ze swą dywizyą część korpusu 12-go rozło- 
aktorskich pomysłów w auditoryum i n?e przerywał żoną na górze Szila3 i w Buzias, Cesarz po- 
charakteru gry i sytuaeyi oglądaniem się co chwila orątkowo śledził ten atak z wierzohołka góry 
na publiczność, Dopiero pod koniec przedstawienia SziJas, a następnie pojechał na górę Skamin i 
prawdopodobnie pod wpływem oklasków, popsuł się J pozostał tam aż do zajęoia jej przez 7 korpus, 
pod tym względem. Odbiło się to zaraz na grze i Ustanowiono następnie linie graniczne, poozem 
zaczął szarżować. Dzięki temu wyszła na wierzch Cesarz udał się je^zoza do półnoonego skrzydła 
pewna zuchwałość rażąca nieprzyjemnie, osobliwie > obu korpusów, — Dzisiejszym manewrom przy- 
w ruchach i minach przesadnie karykaturalnych, | patrywało się mnóstwo publiczności.
Niechaj się zatem młody artysta wystrzega przede-i Madryt 6 września. Prezes gabinetu Saga-
wszystkiem żądzy tego powierzchownego efektn; bo | sta wniósł wczoraj w senacie projekt ustawy 
on nietylko że nic ze sobą nie przynosi, ale prze- * upoważniającej rząd do zrzeczenia się władzy 
ciwnie, pozbawiając aktora panowania nad sobą, zwierzchniczej nad częśoią kolonii hiszpańskich 
wytrąca mu z rąk władanie szczegółami i całością, j i zażądał, aby debata nad tą sprawą odbyła się 
i robi wyrwy w jednolitości kreacyi. Ogólnie biorąc na posiedzeniu tajnem. Wniosek ten uohwa- 
witamy w Stradiocie akwizycję zapowiadającą dobrą \ łono. Publiczność zebrana na galeryaoh przyjęła 
przyszłość, a dyrekcyę prosimy, żeby mu dała spo-1 tę uchwałę oznakami niezadowolenia i nie 
sobność przedstawienia nam z jakiej innej strony i | chciała opuszczać swych miejsc tak, że musiano 
w lepszych warunkach swojej artystycznej indywi-1 przemocą opróżnić galerye. 
dualności. _ A  W. | Madryt 6 września. Wczorajsza debata w

* P. Wanda Radkrewicz? Utalentowana polska | gen acie  n*d wnioskiem Sagasty, ażeby obrady 
śpiewaczka operowa, została zaangażowana do tea-1 n ąd protokołem pokojowym przeprowadzono na 
tru w Lublanie. W ystępowała ona dotychczas w  ta jn em  posiedzeniu, była bardzo gwałtowna, 
rozmaitych koncertach w  W iedn iu , or^z kilkakro- Wielu senatorów sprzeciwiało się wnioskowi 
tnie w  teatrze zimowym w Meranie i pięknym gło- temu i wykazy wało, że  uchwalenie jego byłoby 
sem altowym pozyskała sobie uznanie sfer m uzy- naruszeniem konstytuoyi. Opinia publiczna musi 
kalnych.  ̂znać treść rozpraw, w których idzie o odstą-

* Nowa op era  Saint-Seeasa p. t. „Dejanira," o i pieni© teryfcoryów hiszpańzkioŁu
której swego czasu pisaliśmy w „Kronice muzy-j Sagasta obstawał przy swoim wniosku,
cznej,* została po raz pierwszy wystawioną w Bś - 1 dowodząc, że wszelka niedyskrecja w toku 
ziers we Francji pod osobistem kierownictwem mi- jj r0zpraw parlamentarnych mogłaby zaszkodzić
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HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E E T  s z k o w b o n .

Lwów — Plac MaryacJti.
Prłyjeohali dnis 6 września. J. Paniowska 

z Oieaay. A, Podocłtowaki z Sambora. M, Udrycka 
z Mostów. J. Jabłoński z Drohobycza. M. Holoffo- 
wa z Wieliczki. M. Oamólaki a Królestwa. G. Gło­
gowska z Bojaniec. JO. ks. Jabłonowski ■ Rosyi. 
St, Tworkowski z Kowenicy. J. Filipowski z Ko­
cowa. H. Horowitz z Mieryczanowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 

ona aa ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kazimiera Dylska
uczennica pp. prof. Leszetyckiego w Wie­

dniu i Melcera 
u d z i e l a  g r y  n a  f o r t e p i a n i e  

o d  1  w r z e ś n i a
nlica  Sykstuska I. 35 pierwsze piętro.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  
Specyaiista chorób wenerycznych, skórnych 

narządu moczowego i płciowego.

Dr, Albin Padalewski
b.lsk&rs u  klinikach w niw, w Władała, Bsrllnis i Paryia

Operator
Ord obecnie sl. Akademickiej I. 10 w dawnej ka­

mienicy Grossa od 10— 12 i od 3—5

Spacy&lista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J. R E I N H O L D
PO W BdCIfc.

Xiw6 w 6 wrześnie. (Z Izby handlowej), 
i k c y e  zs sztukę: Kolej ga*. Karola Ludwika 200 

zł. m. k 210.— do 212.—. Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292 50 do 295 50. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 379.— do 389.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w, k. 205.— do 212 ,—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 265.—.

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
5 proc log. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do U L — 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.20 do 100*90, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 97.20. Banku krąj. 4 i pół proc. los w 
51 lat. 1 >0.80do 101.50. Banka kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemikie 4 proc. (I emhrya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97.70 do 
98,40, 4 proc. los. w 56 lat 96.10 do 96 80,

O b lt g i  za 100 zł., Gal fiind. propinacyjnego 4 pro. 
97.70—98*40, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102.50 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (Et emisji) 102.30 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krąjowtgi 4 procentowa 
po 200 koron 97*50 do 98,20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103 00 
do — 4 proc. z 1893 r. 97 50 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roka 95.80 do 96.50*

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.49 do 9.59 Półimperyał 9.47 do 9.57. Rabel rosyjski 
papierowy 127.00 do 128.00. 100 marek niemieckich 53 60 
do 59 01.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący s dniem 1 maja 1898 (ozaa 

środkowo-europejaki).

i życzymy sobie, aby jego | dynu, jak objaśnia jedno z pism angielskich, jest Treścią libretta jest baśń mitologiczna o nie-1 rokowaniom pokojowym. Sytuaoya jest bardzo
m stanowisku równie poży-|tak wielką, iż jeśliby stolicę Wielkiej Brytanii bierności Herkulesa dla swej żony Dejaniry i 3eS° | powfitfcną Sfcau wojenny trwa wciąż, a tylko'ąi, a tylko

I kiedy chciano sprzedać, nie starczyłoby pieniędzy śmierci na stosie. Muzyka opery jest bardzo crygi-1 05]em umożliwienia saw aroia pokoju zgodzono
„Corps Leopolh,u istniejące od lat kilku we całego świata na kupno jej wraz z wszystkiemi bu-*— i—   i •   •--------   i----- ’  r i * -
ie towarzystwo * akademickie, mządzone na dowlami i monumentami.
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Lwowie
wzór niemieckich „Bar3zen3zaftów,u przypomniało 5 Mansion - House, miejsce pobytulorda majora, 
się wczoraj publiczności, która zresztą bardzo mało ' kosztuje około 20 milionów franków, Ziaj dająca się 
się niem interesuje. Oto kilku członków Leopolii -w pobliżu giełda londyńska wartą jest wraz z pla-
skarżyło siedmiu rękodzielników za pobicie, a wczo­
raj w sądzie powiatowym miejsko-delegowanym od­
była się króciutka rozprawa. Awantura, o którą

cem, na którym stoi, około 48 milionów. Ogromny 
budynek angielskiego banku oceniają na 200 milio- 

\ nów franków, lecz w kasach jego znajduje się 500
chodzi, miała miejsce dnia 29 czerwca b. r. w szyn- * milionów złota, a więc ma wartość 700 milionów, 
ku „pod wilkiem* przy ul. Łyczakowskiej. Leopo- £ Dom centralnego zarządu pocztowego, zwraca-
liści w lokalu tym nie pozdejmowali zielonych cza- f jący na siebie uwagę pięknością swej architektury, 
peczek. mimo, że inni goście siedzieli bez kapeluszy^ ma wartości 50 milionów; budynek sądowy w ca- 
a obrażonych tem gości jeszcze bardziej drażnili śpie-1 łem znaczeniu monumentalny — 75 milionów,
waniem niemieckich pieśni, między innemi podobno | W  angielskiem Towerze rzeczy wartościowych ^...... ......
także pieśni „Die Wacht am Rhein*. Niebawem i brylantów znajduje się za 35 milionów. Swieuia te odbywać się będą w każdą niedzielę. | sek o oskarżenie całego gabinetu Brissona
przyszło do kłótni między nimi a kilkunastu z mło-1 Katedra św. Pawła, Opactwo Westminsterskie i * Nowa SZ uki. Teodor Jeske Choiński napisał zachowanie się jego w sprawie Dreyfusa.

nalna i wywarła wielkie wrażenie. się zawieszenie broni. Gdy pokói zostanie
* Teatr. Jutro, to jest we środę dyrekcja daje zg,^&rfcyf wówczas rząd ogłosi wszystkie doku- 

w teatrze komedyę 4 aktową Ż ?goty Krzywdzica: monty i niczego nie zatai.
„Odgrzewana miłość*. Jest t? sztuka o sytuacyach  ̂ Ostatecznie uchwalono wniosek Sigasty.
i typach, która w dzisiejszem położenia naszemjest| Paryż 6 września, Tekę wojny objął jeue-
aktualna — a grana doskonale przez pp. Gostyń-1 raj Zurlinden. Minister sprawiedliwości Sarrien 
ską, Cichocką, Siennicką, Chmielińskiego, Feldmana, zażądał od nowego ministra wojny wydania mu 
Walewskiego, Hierowskiego i innych, t aktów, dotyofąoyoh sprawy D/eyfusa, Zurlin-

* Teatr ludowy, w  fabrycznem mieście Łodzi ^Qn ośw^adozył, że musi je wprzód sam
dano w ubiegłą niedzielę pierwsze przedstawienia priKejrze^ — Rada ministrów jeszcze nie po­
dia rodzin robotniczych. Olegrano znaną sztukę j ostatecznej deoyzyi 00 do rewizyi pro-
Korzeniowskiego „Majster i czeladnik*, tudzież je- oc?su D feyfugft< — Dzielniki antysemickie żą- 
dnoaktówkę „Dwóch głuchych*. Ceny miejsc bvły | bezzwłocznego zwołania parlamentu i za-
nader przystępne, bo od 10—30 kopiejek. Przedsta | powiadają, że W izbie postawiony zoranie wnio­

są
lu-

Sztuka ta
odegraną będzie w tyeh dniach w warszawskim 
Wodewilu.

P. Feliks Kwaśniewski wykończył

[ Życie, zeszyt 34-ty zawiera artykuł o stanie 
wyjątkowym; sylwetkę Tołstoja, pióra Antoniego Po­
tockiego; dalszy ciąg rozprawy A. Langiego: „O ro-

dzieiy rękodzielniczej, siedzących prsy drugim stole i budynek parlamentu swą wartością przewyższają nową sztukę (osnutą na tle stosunków ubogiej 
i wszczęła się bójka. Policya rozdzieliła powaśnio-" miliard. ’  ̂ daości żydowskiej) pt. „Sara Weisblatt* flztah
nych a Leopoliści wyszli z szynku. Na ulicy po-J Następnie w Londynie znajdują się ogromne
wtórnie przyszło do bójki. Do rozprawy corps Leo muzea, na budowę których wydano wielkie sumy. 
polii nikogo nie przysłał, a oskarżeni oświadczyli, | Z publicznych miejsc godną zaznaczenia jest
że wcale przy owem zajściu nie byli. Na tem cała sala koncertowa Alberta, którą najskrupulatniejsi 
sprawa się skończyła. ! znawcy ocenili na 5 milionów, królewskie akwaryum

Antirellgljne w y d a w n ic tw a  W Krvl93twid ocenione jest na 6 milionów; dworzec kryształowy 
polakiem. Dzienniki warszawskie donoszą, iż wła- na 37 milionów, a Hyde park kosztuje najmniej 
dza duohowna wystosowała do władzy wyższej w j 200 milionów.
kraju protest przeciwko praktykowanemu w osta-1 Niektóre ulice ze wspanialszemi gmachami ko-
tnich czasach rozpowszechnianiu w Warszawie wy- i sztowały miliony franków, a jakie bajeczne sumy 
dawnictw z tendencyą, wymierzoną przeciwko wie- jj pochłonęła budowa mostów przez Tamizę, trudno 
rze rzymsko-katolickiej. Dotychczas wydawnictwa j nawet określić Brzegi granitowe Tamizy kosztowały 
wszelkiego rodzaju, dotyczące religii, były podda* $ do 650 milionów: Badowa tramwajów elektrycznych 
wane poprzedniej aprobacie cenzury duchownej. kosztowała do 300 milionów, a kanalizacya 100 

Lekcye języka włoskiego udziela zaszczytnie ? milionów, 
znana w naszem mieście nauczycielka języków | Podług średniej oceny 770.000 domów angiel*
francuskiego, włoskiego i niemieckiego, p Mary a I skiei stolicy, należących do prywatnych osób, przed- 
Niedzielska, mieszkająca w hotelu francuskim. | stawia wartość 35 miliardów franków.

0 portrecie Lelewela otrzymujemy list na-1 W ogóle wartość nieruchomości w Londynie 
stępujący: Przeczytawszy w nr. 202 Przeglądu według tych obliczeń przewyższa sumę 100 miliardów.

Fatalny żart. W  Schodnicy zdarzył się nie­
dawno fakt nasi-ępujący: Grzegorz, służący p. Wy- 
ganowakiego, właściciela kopalni, rozmawiał z przy- 
ęielem swoim Wasylem, służącym właściciela są­
siedniej kopalni. Przy rozstaniu się ujął Grzegorz

D/ionnlk Soir donosi, że prezydent Faure 
jest przeaiwny rewizyi procesu, atoli Brisson 
gr~zi ustąpieniem całego gabinetu w razie, 
gdyby do rewizyi nie przyszło. Na wczorajszej 
radzie ministrów zastanawiano się nad tem, w 

4-aktową krotochwilę (na tle stosunków teatralnych) ! j at£ej formie moinaby przeprowadzić rewizję 
p -^ H iu b in y  Papataczy*. t prooesu, mianowicie ozy należałoby nowy pro-

zuowu

(b 4 września) artykuł, w  którym jest powiedziane, 
że u pułkownika Jądrze jo wicza w Paryżu jest na 
sprzedaż portret Lelewela robiony z natury i jako­
by „unikat*, postanowiłem podać do publicznej wia­
domości następujący fakt: Bawiąc w roku 1863 w 
Brukselli, odwiedzałem często Lelewela. W owym 
też czasie, nieżyjący jnż mój przyjaciel, zamieszkały 
również w Brukselli, malarz Leonard Straszyński, 
który mi był winien pieniądze, zapytał mnie, czy 
życzę sobie, żeby mi dług oddał w gotówce, czy 
wolę, żeby mi za niego odmalował Lelewela na 
pamiątkę? Oczywiście wybrałem ten ostatni sposób 
skwitowania się. Ponieważ zaś, jak wiadomo, Lelê  
wel nie chciał nigdy pozwolić się malować, ani fô  
tografować, użył Straszyński podstępu. Mianowicie 
uprosił Lelewela, żeby zaszedł do niego zobaczyć 
rozpoczęty obraz „Twardowski pokazujący Zygmun­
towi Augustowi widmo Barbaryw (który potem miał 
wielkie powodzenie) i poczynił o tym obrazie swoje 
uwagi. Lelewel na to przystał i spacerem udaliśmy 
się razem do pracowni. Po ocenieniu zaczętego ma­
lowidła,malarz prosił naszego historyka, żeby trochę 
odpoczął po tak dalekiej przechadzce. Usiadi tedy 
staruszek na stojącym opodal, ale naprzeciwko ma­
larza fotelu| a Straszyński pod pozorem, źe chce za­
raz poprawić swoje dzieło wedle uwag Lelewela, 
wziął pędzel i na przygotowanym bl ej tramie naszki­
cował z natury portret znakomitego autora. Malo­
widło to przedstawia wnętrze pokoju, w którym 
Lelewel zwykle siedział. Był to jednocześnie gabi­
net, biblioteka i ubieraluia, bo na boku, pod biblio­
tecznymi półkami stała na stołku wielka gliniana 
misa, służąca za miednicę, obok ręcznik. Sam sta

oes przeprowadzić z uwzględnieniem także 
tych okoliczności, które wyszły na jaw po roku 
1894, ozy też tylko na podstawie tych aktów i

Pociąg

mantyzmie przed Mickiewiczem*; sprawozdanie z wy- j dowodów, iakie istniały do roku 1894 i które
. 1______  L i *  .1 * t * 1   J ___ ___ /A ( ft  .  V J ~staw monachijskich i koreapondencye (z Podkarpa­

cia i z Berlina) Prócz tego jest dalszy ciąg noweli 
Żuławskiego: „Biały szczur*; nowela E, Poego 
„Zdradzieckie serce* w przekładzie J. W < ; utwory 
poetyczne Perzyńskiego i Arte (pseudonim) oraz

trybunał wojenny miał do dyspozycji.
Paryż 6 września* Większa ozęśó dzienni­

ków sympatycznie wyraża się o objęciu teki 
wojny przez jenerała Zurlindena. Jakkolwiek 
wosorajssa rada ministrów nie powzięła jeszcze

drobne wiadomości z dziedziny literatury i sztuki.  ̂ostatecznej deoyzyi codo rew/zyi procesu D^ey- 
Dział illustracyjny zawiera: portret W y  czółko w sk ie-1  uważa wielo pi?in rew^syę tę jako jut
go; „Krajobraz* Stanisławskiego i studyum (głow ę rozpoozętą,
kobiecą) Poznańskiej. ______

Część ekonomiczna.
Ceny zb«ia. Wiedeń 5 września. Pssenios, 

jasień 8-27—8 30; iyfco na jesień 6‘84—

5*84 —B’8 i ; kukaeudza na wrzesień paździer 
strzelbą (na nieszczęście nabitą) i wymierzył żartem 5'33—5'40, nowa 4 '78— 4'80,, rzepak na

Matin donosi, że P ie q w t  wniósł prośbę 
o wypuszczani* go z więzienia bodaj prowizo- 
ryozne.

Rzym 6 września. Popolo Romano donosi, 
że rząd włoski w odpowiedzi na notę rosyjską 
w kwostyi rozbrojenia wyraża nadzwyczajne

c £v?’ lasień 5'66 wiosnę zadowolenie W łoch z powodu tej szlaohetnej
inioyatywy oara i zapewnia, że rząd włoski

wrzesień - październik 12,70—12 80. Spirytus 
19 50-19-70. . 7

§ Z koioi państwowych. -

przez zamknięte okno do odchodzącego przyjaciela 
Strzał padł i położył Wasyla trupom na miejscu.
Przybyły lekarz skonstatował śmierć. Śledztwo są­
dowe toku.

Zmarli. W Warszawie, Marcin Ksjsiewicz, u- 
talentowany artysta-malarz, lat 64, Urodzony w 
Pińczowie, studya malarskie odbywał w Krakowie 
i Warszawie Malował obrazy rodzajowe, przy schył­
ku życia religijne, które cieszyły się uznaniem 
znawców. — W Wiedniu, Robert Zimmermarm, 
profesor uniwersytetu, znakomity uczony w dziedzi­
nie filozofii, estetyki, matematyki, astronomii i fizy­
ki. — We Lwowie, Katarzyna Rawicz Rzepek 
Rzepińska, żona podpułkownika obrony krajowej 
lat 37

Stan powietrza T. o g. 8 rano -f 8; w poł.
+  11 R r Bar- 767, Spada Pr chmurno.

Zupełnie nowa term no-og a wintowa
 ̂ Dlaczego nie chcesz grać z Iksem? Byłaby , L inetu  br. Banffy i zawiadomił izbę, że mim

w tej chwili gotowa partyjka, ster skarbu przedłoży w piątek prel minarz bu-
^ ie chcę grać z nim, bo to jest gracz obo• <j$efcu ^ok 1899, Następnie polecił br. Ban- 

sieczny, ę ffy wniesione przez rząd przedłożenie ugodo-
— Jakto obosieczny ? w© życzliwemu ocenieniu izby i rzekł, że była
— Takj, ze gdy wygra, bierze pieniądze, a gdy fijuż chwila, w której zdawało się, ie  panująoe 

przegra, nie płaci ani grosza. | w parlamencie austryaokim stosunki nie po-
  --------- | z wolą ua konstytuoyjne przeprowadzenio ugo-

Repertuar teat u letniego. Dziś we wtorek „Roz- dy. D zś gdy parłam out au^tryaokL zwołano

poprze ją  wszystkimi możliwymi sposobami, 
ażeby narody na długi okres miały zapewnione 
dobrodziejstwa pokoju.

0   r „_----  . . i qqq Amsterdaa 5 września. Królowa Wilhel-
yjski ruch graniczny. Z daiem 1 paźiziermka 1898 I ©Jbyła wczoraj w  towarzystwie matki

wejdzie w życie dodatek II. do obowiązującej od 1 uroczysty wjazd do miasta. Ludność witała
sierpnia 1895 taryfy cz^ść II zeszyt 1 dla wyż . młodą monarohinię z wielkim zapałem,
rzeczonego ruchu granicznego. I Petersburg 6 września. Minister spraw za-

Horaw$ko*$zlązki ruch węglowy z Galicy i i granicznych hr. Mura wie w wyjechał na kilku-
Bukowiny. Z dniem 1 września 1898 wchodzi w ! tygodniow y urlop za granicę,
życie nowa taryfa wyjątkowa, Konstantynopol 6 września. Półurzędowy

■ — | dziennik Ikdam omawia propozyoyę oarską

Telegramy przeglądu t i pokojowa wtedy tylko może ^wydaó pomyślny
~  * r j  c  \ rezultat, jeżeli o^lem jej będzie utrzymanie sta-

Peszt 6 września. Wczoraj otwarto seiyę tus quo w Europie. Jeżeliby zaś mi&ła zajmo- 
sajmu węgierek ego. Wchodzącemu do sali jj waó się kwestyami azyatyokiemi lub afrykań- 
Banffy^emu urządź no owacyę. Po załatwieniu skiemi, to lepszą o i  n^ej byłaby w.*jna.

Wiedeń 6 września. Sejm Gorycyi i Gra- 
dyski zwołano na 19 września.

! wstępnych formalnośoi zabrał  ̂ gł s ga-

HOTEL IMPERIAL.
pierrwnorzą&ny hoteI9 rettauracya % kawiarniaP 

Lwów — ulica Trzeciego Majat
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D o  L w o w a :

1 Podwołooayik ną dworaa# Podzam«*«2 Podwołoosyak aa dworzec jłówny
Z Kr»kow% (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War­wa wy), x Ortów*. Ohab̂ wkL prxox Bseasów . x Sambora prsea Przemyśl3 Ick*nt (Bamuaii, aucowiny, Hnaiatyna i Kałuasa) Z Zimnej wody od $ maja do 11 wreeńnia
Z Janowa1 Tarnopola I Brodów na dworsseo Podaamcae *• Sokala i Rawy reskiejZ Ławoosnogo (Beratu, Kahuaa, Ohyrowa i Stryja)
Z Tarnopola i Brodów na dworaee główny Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War* saawy, x Orłowa, Beectu) Clhyrowa Z Iokan, x Snoaawy Z Jaroaławia Z JanowaZ Krakowa, (Wiednia. Chabówki, i N. 8§c*»)Ze Skolego i Stryja, Aałnaza i Chyrowa.Z Oxemiowieo( R̂umunii, Hnaiatyna i Kałusza)Z PodwoiooEjsk, Brodów, Kopyoaynieo, Hnaiatyna, na dworaeo Podzamoae Z Podwołoosyak, Brodów, Kopyoiyaieo, Hnaiatyna.na dworzec główny B Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Orzymałowa Ko aa wy, Brodow, na dworzec Podaamese Z Podwołoczygk (Kijowa, Odessy), Graymałowa, Kezowy, Brodów, na dworaoo główny 
Z lokon, (Rumunii, Koiowy)Z Sokala, Bełaoa i Łabacows
S Krakowa, (Wiedniâ  WieUoaki, Orłowa, Boawa- dow»., Hadbraeaia, Bamoora i Ohyrewa praea Przemyśl
Z  Janowa od 1 mąja do 31 maja wł I od 16 wrxe* śnla do 30 września wł. codziennie, od 1 oser- wea do 15 września tyJko wświęu i niedzieie Z Brzucho wio od 8 maja do 30 czerwca wł. ł od 16 sierpnia do 11 września wł.Z Brzuchowie od 1 Lipca do 15 sierpnia wł.9 Krakowa, (Wiednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa Sanoka, Jaeła przez Rzesz, i Rawy r. przez Jarosław Z Janowa od 1 czerwca de 15 września wi. tylke w dni powszednie Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War­

szaw y) Wieli*aki, Rawy rnskiej przez Jarosław Jasła, Krosna. Iwonioia, Rymanowa, Meao* Laberoza przez Przemyśl Z Podwołoozysk (Łjowa, Odessy) Brodów, Kopy- ctynieo na dworzes Rodaamoae Z Ickan, (Rumunii, Błobody r., Hnaiatyna, Kosowy) Eodwołocaysk. (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy* czynieo na awonee główny Ze Skolego, Stryja i Ohytowa £ Ławĉ aasgo (keaatu) Sir/ja {

w  h w o t e a t

Do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rox< wadowa, Nadbrzeaia, Sanoka, Rymanowa, Iwo­nicza, Krosna, Rawy ruskiej Do JUawocanego (Mank*ona, Pesztu) Ohyrowa
Do Podwołooxysk, Brodów, PodwyioUego x dw. gi Do Iokan, Jaas, Bukaresztu, Kezowy, Sueaawy Do Podwołooz., Brodów, Podwysokiego z dw. Poda, Do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Koa- wadowa, Nadbrzeaia Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano­ka, Ohyrowa, Iwonloaa, hymanowa, Stróiego i do PesztuDo Skolege, Hrebenowa, Kaiunaa I Ohyrewa od 10 Lipca do 31 siorpnia wł.Do JanowaDo Podwołoozysk, Brodów. Kopyosyniee, Hnaiatyna Podwysokiego a dworca głównego Do PodwołoozyBk, Brodów, Podwysokiego, Kopyeąy- nieo, Husiat̂ na z dworca Podzamcze Do Bełzoa, Rawy ruskiej, Sokala Do Ickan (Jaas, Gałaeo, Bukaresztu) Kozowy,Do Jwaowa od 1 Upca do 15 września ty i ze w nie­

dziele i święto Do Podwołoozysk, Brodów z dworca głównego Do Podwołoozysk, Brodów z dworca Podzamcze 
do Brzuchowie tylko od 8 maja de 11 września wł, w niedziele i święta ,Do Ozerniowiec, iBuinunii), Hnaiatyna jUłnaa* Do Krakowa, Kawy ruskiej, J«*» i Chabówki 
Do StryjaDo Janowa , ̂  . .Do Zimnej wody od 8 maja do 1̂ wrześni* wł,Do Brzuchowie od 8 maj* do 11 wrześni* wl.
jo Jarosławia, Sambera ^
Do Janowa od 1 czerwoa do 15 wrze mi a wł, tylko w dni powszednie Do Ickan, Radowleo
UO JŁ..kow»ęWi«toU, Wkiu^ , Wrocławia, Sn.lin*, Pesztu) Orłowa przez Tarnów Do Tarnopola a dworca głównego i>© Lawooanego, Stryja Ohyrowa i r«łn.łą Do Sokala, Rawy ruskiej Do Tarnopola % dworca Podzamcze Do Janów* od 1 m̂ j* do 3i maja 1 od 16 września do 30 września codziennie, od i ozerwea do 15 września w niedziele i święta.Do Ickan (Rumunii) Hû iatyna, Kalusa*)Do Krakowa (Wiednia, tV*ar*zavry i Berlina) Oba bowki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo­nie**, Sanok* i Jasła Do Podwołoozysk, Brodów, Kopy czynieo i Huzia- tyna a dworoa główuego Do Podwołooayak, Brodów, Kopyosynieo i Husiaty- na a dworoa Fodaamoao

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sie od czasu
r L    O/» „ . ' . „ i  A / . , ] -  1 . ł ____ □ W A -A ..  ’

ruszek zgarbiony, siedzi bokiem do biórka, wsparty! bitki, kom w 4 a. J. Blizińskiego. We środę „Ol-1 sprawa wossła na konstytucyjna tory. Rząd i Krakowa. Dr. J. 
na łokciu, jakby rozmawiał z jakimś gościem, w któ J grzewana mił>ść,u komedya w 4 a. ŹegotyKtzyw- , całe stronnictwo liberalne są adanifc, źe nie dyiski z Zbydn* ̂ rtwmarfolr (f\ct      •_ft. Ma1a1t.  1 i _•____ * f • - • 1__Tr t

, _ -- __ t t. u -p ttt* j « lwowskiego o 36 minut Godz. 12 czasu środkowo-europei-auszycKa z Krakowa Ł ihjgerth z Wiednia, • skiegc równa sie godz. 12*36 podług zegaru lwowskiego. 
W. hr. Dzieduszycki z Jełupola. J. Judkiewicz z f Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.*. 59 rano
“  Steuerman z Sambora, Z. Horo- [ objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c* k.

S Kosiński 7 E  5 kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hoteln^owa,
rej to pozie nieraz go widziałem. Jest w tym por- dzioa. We czwartek (ostatnie przedstawienie w tea- należy zrywać ekonomicznej spójni między Komlossy z Budapesztu, Kam. Podoski z Eosyi. : dąj^wsźelkiego rodząja bilety jazdy i rozkłady 
trecie tyle życia i tyle prawdy, że kto znał miej- trre letnim̂  „Zbójcy,“ tragedya w 6 a. Schillera, j Węgrami a Austryą. Jes‘, t 'i takie życzenie Dr. T, Starzewski z Wadowic. ! w formacie kieezonkowym.

OiuaceoBa w r  1894 koaorową aagrodą s. k. Mi­
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka ASFALTU

T E 3 K T E R  do krycia daehśw  
SZELI6I-ŁYS7KIEWICZA, inżyniera

LWÓW, nlica iw. Marcina 29.

i i f u l t o w ą  m a s ę  w gorącym itanit do Isolowa- 
Bil murów ńmdamBtowyoh.

T e k t n r c  B l c H i o u ą  o g n i o t r w a ł y  do kry- 
da dachów wycokich cataaków, rola 1P mstrów 

od 2 ałr. do 8 ił . 50 c t

^ Jt»wo o la sty im o  
IUirIs: a i f a l t o w y  d o  Łmwsib*^

dacków tekturowych, żolua I 4rx«wa, 
amołę angielaką bezwodną*

Fabryka oaatsa asfaltem maj bardziej aawUgoooM ieiaaj 
w mlwukaaiack. Nlssczy gorącym asialtea grzybek drzewny.

Fabryka wykonuje swoimi ludźmi pokrycia dachowi 
Hektarowe orm nperacye, tyckie. Dłogołetuą tnralośó por* 
cac sie.



PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1898.

O wł asnych  si ł ach
POWIEŚĆ

przez
20- O - B 7 E 3 - A - K  D . I

Tłómaezyła s angielskiego Zoila baronowa Hartingh, ,
ł -  ! »
(Oi%g dalszy).

— Utói i ona! — trynmfojąco zawołała 
w duchu pani B yrd , powiódłszy okiem po 
szerokiej przestrzeni, na której rosły tylko 
kępy trawy, tak, £e każdy przedmiot nietyl- 
ko że mógł byó dostrzeżonym z wielkiej odle­
głości , ale przybierał jeszcze podwójne roz­
miary. Elwira, którą pani Byrd dostrzegła 
stojącą na wzniesieniu grobli, mogła uohodzió 
za kolosalny posąg, wykuty z kamienia.

— Zamoozę sobie buciki — rozmyślała pa­
ni Byrd, spoglądając nieufnym okiem na ka­
łuże stojącej w ody, bo Moczary były nie­
zwykle wilgotne tego dn ia , gdyż przypływ 
morza silniejszym był w tej porze roku. — 
Ale niech tam! — i uniósłszy w górę jedwa­
bne 8woje spódnice, ruszyła odważnie naprzód. 
Przywilej oglądania przed wszystkimi innymi 
austryackiej dziedziozki, wart był jednej pary
bucików. '

• —1

Elwiid, stojąua nieruchomo na grobli i 
tonąca oczyma w piaszczystym obszarze, się­
gającym aż po morze, nieświadomą była eta­
ka , gctująoego się na nią. Wioher, który 
szumiał dokoła n iej, głuszył odgłos zbliża­
jących się kroków. Odwróoiwszy przypadkowo 
głowę, zdziwiła się, spostrzegłszy nieznajomą 
damę, torującą sobie ostrożnie drogę w jej 
stronę, z sukniami wysoko uniesionemi w obu 
rękach.

Pani Byrd wyglądała tak komicznie w 
wizytowym kapeluszu na bakier i rozwianą 
mantylką, że Elwira na jej widok parsknę­

61) ła niepohamowanym śmieohem. Wesołość jej 
>, udzieliła się nieznajomej, która zaozęła się tak­
że śmiać.

— Istotnie., wy obi» tam sobie, że musz<j za­
bawnie wyglądać' — odezwała się wesoło, 
ohwytająo oddech z pewną trudnością. — Przy­
znaję, że to bardzo nieoeremonialny sposób 
oddawania wizyt, ale nie zważam nigdy na 
etykietę, kiedy mi ohodzi o dopięcie mego ce­
la, a postanowiłam sobie, bądź oo bądź, zoba­
czyć panią dzisiaj.

— Zobaozyó mnie? — powtórzyła Elwira 
zdziwiona. — Nie rozumiem.

— Naturalnie, że nie. możesz pani zrozu­
mieć, bo nie wiesz nawet kim jestem. Jestem 
mistress Byrd z Collingwood. Powróciłam z 
miasta przed dwoma dniami dopiero, a że je ­
stem zdania, iż sąsiedzi powinni się znać i 
komunikować pomiędzy sobą, więo pospieszy­
łam odwiedzić panią. W iem , że zamknęłaś 
pani .wi je drzwi przed światem, więo musia­
łam zdobyć wstęp do oiebie przemocą. Teraz 
możesz muie pani wyrzuoió z tego trzęsawiska, 
ale mam nadzieję, że mi pozwohsz wpierw ode­
tchnąć. Ozy mogę usiąść na pięć minut ? 
Grobla jest jedynom suchem miejscem na parę 
mil dokoła.

Elwira patrzyła na gośoia ubawiona. Nie 
wiedziała oo począć z tą śmieszną kobieciną. 
W innym wypadku obraziłaby się za jej na­
tręctwo, ale w postaoi i w oałem zaohowaniu 
pani Byrd było ooś takiego, że niepodobna by­
ło brać jej na seryo.

— Obawiam się, że zadałaś sobie pani nie 
potrzebnie wiele trudu — rzekła.

— Wcale nie — zaprzeczyła pani Byrd. — 
Miałam w tern swoje wyraohowanie Przyby­
łam metylko po to, aby zabrać znajomość z 
panią, ale żeby wymódz na mej przyrzeczenie, 
Ze przyjadziesz do mnie, a jak mi to przy­
rzekniesz, będę wynagrodzoną za wszystkie mo­
je trudy.

— Ale cóż pani z tego przyjdzie ? Nie znasz 
mnie, nie wiesz nio o mnie.

| — Wiem, że jesteś pani dziedziczką Morton
1 Hallu — odparła z całą otwartością pani Byrd 
■ — a oo więcej, widzę, że jesteś.. — tu prze- 
| rwała w pół słowa i bystre sw oje, latające 
' oczka utkwiła nagle ze zdumieniem w twarzy 
dziewczyny."

f — Że jestem oo? — podchwyciła Elwi- 
la zniecierpliwiona, ale pani Byrd zerwała 

| się raptownie z grobli, na której tylko 
co była usiadła i sohwyciła impetyoznie obie 

i jej ręoe.
— Moje drogie dziecko, musisz przyjechać! 

— zawołała w wybuchu entuzyazmu. — Nie 
puszczę c ię ! Byłam przygotowaną na to, że

‘ jesteś przystojną, bo Madzia Farnley widzia­
ła oię zdaleka i rozpuściła tę wiadomość po 
okolicy, ale teraz widzę.,.. - Moja droga, da­
ruj , że oi to powiem w żywe oozy, ale ozy 
ty wiesz, że w oałej okolicy nie ma jednej 
uznanej pięknośoi, któraby warta była stanąć 
obok oiebie?...

Elwira uśmiechnęła się obojętnie.
— Musisz przyjechać i zabawić u mnie ty ­

dzień w Collingwood. Wszak zrobisz to ? — 
prosiła pani Byrd najbardziej przekonywająoe- 
mi tony.

Była uszczęśliwioną ze swego odkryoia. 
Milionerka, która w dodatku okazała się kia- 
syozną , olśuiewająoą pięknością , oo zdwajało 
jej wartość.

i Pani Byrd postanowiła walozyó o nią 
; ohnćby do upadłego i zwyoięźyó.
| — Ależ ja nigdzie nie byłam dotąd... — bro­
niła się Elwira.

\ — Tern lepiej, zaozńiesz odemnie. Nie mo­
żesz 1 przecież zamknąć się jak w klasztorze 
w M rton Hallu na resztę żyoia, mając za ca 
łą rozrywkę błądzenie bez celu po tyoh mo- 
ozaraoh Byłoby od ozego dostać czarnej me 
lancholii. No, powiedz, że przyjadziesz! Zbiera

się u mnie całe towarzystwo, aby jeohać na 
ogrodową zabawę do Dartlandów i zatrzyma­
łam już miejsoe dla oiebie.

— Cóż to jest ogrodowa zabawa? Pewnie 
będzie tam dużo osób, a ja nie ohoę widzieć 
ludzi.

—  Tak oi się tylko zdaje. Poczekaj, aż spró­
bujesz. „L ’appetit yient en mangeant“ —mówi 
przysłowie francuskie. Jeżeli się znudzisz, to 
przyrzekam, te cię nigdy więcej nie zapro­
szę. No, cóż, zgadzasz się?

Elwira stała wahająca. Było troohę,pra­
wdy w tern, co twierdziła pani Byrd. Życie 
jej było wielką pustką; bezczynność oąfcyła 
jej bardzo. Przed ohwilą stojąc zapatrzona 
w dalekie morze, pytała siebie w duohu, ozy 
ciężka, fizyezna praoa była jedynym sposobem 
zabioia myśli i ozasu ? A. gdyby tak popróbo­
wała recepty pani Byrd?

—  Ale ja jestem w żałobie —  rzekła, spo- 
glądająo na czarną swoją suknię.

— Oo tam za żałoba po dalekim krewnym, 
o którym pewnie nigdy w żyoiu nie słyszałaś. 
Sześć miesięcy to wystarozy w zupełności, a 
przeoież to już więuej niż pół roku. Ten wy­
padek zdarzył się w grudniu, a teraz mamy 
sierpień. Przecież mi nie wmówisz, że to z przy­
czyny tej żałoby zamykasz się jak pustelnica 
wśród czterech ścian twego zaczarowanego pa­
łacu. Nikt nie opłakuje do tego stopnia tak 
dalekioh krewnych.

— Rozumie się, że nie — odparła Elwira, 
śmiejąo się ostro i nienaturalnie. —  Więo 
przyjadę, skoro sobie tego tak bardzo żyozysz, 
ale nie mam pojęcia, co mam tam robić, jak 
już raz będę na miejsou.

Wszystko już było lepszem od obawy, 
aby tajemnica jej serca nie wyszła na jaw. 
Drażniło ją to niepomiernie, że plotkarki oko­
liczne już sobie zaprzątały głowy badaniem 
powodów, dla który oh stroniła od świata. Za­
drżała z przestrachu na myśl, że natrafią na

właściwą przyczynę. Ta ostatnia uwaga pani 
Byrd zwalczyła odrazu jej wahanie.

Zanim obie panie skierowały się do ooze- 
kująoyeh na nie powozów, zapadło postano­
wienie, że Elwira przyjadzie nazajutrz do Col­
lingwood i zabawi tam tydzień.

— Teraz ehoćby mnie nawet wiolonczelista 
zawiódł w ostatmej chwili — rozmyślała ura­
dowana ze zdobyczy pani Byrd — to jestem 
już dostateoznie zabezpieczoną. Toż to jest une 
trouvaille w oałem znaczeniu! Zobaozą ją ze 
mną na zabawie u Dortlandów, a następstwem 
tego będzie, że wszyscy rzucą się na Colling­
wood, jak stado sępów. Nie, nie żałuję ani 
troohę, żem poświęciła tę parę buoików.

ROZDZIAŁ YIII.
Miss Eitty Milford, która jako spektatorka 

tylko występuje w tej historyi, pisała nazajutrz 
po ogrodowej zabawie u Dartlandów do jednej 
ze swoioh najserdeczniejszych przyjaoiółek: 

„Kochana M olly! Zdaje mi się że ja ostatnia 
opuśoiłam miasto tego lata, tak jak zawsze 
pierwsza do niego powracam. Obeouie jednak 
objeżdżam moich znajomych, składając im je­
sienne wizyty pod opieką mojego brata Hala 
i umieram z niecierpliwości opisania oi zaba­
wy, na której byłam obecną wczoraj. ‘ Musisz 
wiedzieć, że okolioa, w której przebywamy, jest 
bardzo spokojną i zacofaną, że o każdym pro­
szonym obiedzie mówi się dwa tygodnie przed 
i potem, a o balu to musianoby zacząć myśleć 
na dwa lata naprzód. Ale to nie był ani bal, 
ani obiad, tylko zabawa ogrodowa, pierwsza, 
jaką urządzono w tyoh stronaoh od lat piętna­
stu. Był to rodzaj iuauguracyjuego festynu, bo 
Dartlandowie, którzy go wydawali, niedawno 
dopiero odziedziozyli tytuł i majątek po jakimś 
bezdzietnym stryja Nie możesz sobie wyobra­
zić nudniejszej pary. On mógłby uchodzić za 
uosobiony protest przaoiw duchowi końoa^wieku.

'lal’*** uttnątl.

I t

lat istniejący
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą -

Jan Wallach 1 Syn
Lw ów  Rynek 33

poleca się.

f i l i
wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wy m św. Anny (Aha- 

/ v  . i - i  demlck» JO). Kąpitl( p ł y w a ł u l a )  z bielizną 2 5  c«ntó*, 
w abonamencie 20 et. l>Ja p a ń  od godz. 
9 do wpół do 12 w południe. Lekcyi pły­
wania adziela egzaminowany nauczyciel.

W it lw e ,  kinderlos, 26 Jahre alt, ge- 
boiene Oesterrsicherin, die 5 Jalire in 
Russland verŁeirathet war, mit einem 
Bairvermógen von 350.000 Rubel, eine 
Frecndin aeieelben, Wzisennuidchen, 20 
Jahre alt mit 400.000 Kabel Baarmitgif*-, 
ferner ein Waisemradchen, geb rene 
Schweitzerio, 25 Jahre alt, wurde in Oe- 
sterrtich erzogen, ihr Va'er war Fabri- 
kant, besitzt i^OO.COo fres. Mitgift und 2 
Waisenmiidchen mit 80.000 und 80.000 fl 
Yermogen, wunschen sich baldigst zu var- 
eheJichen Nur deutschgescbritbene Anfra- 
gen wtrden unter Wahrung strengsier 
Hiscietion prompt darch Eugen Nagy,Bu- 
dapest, Dtssewffygasse 16 beaotwortet.

F o l w a r k  o te/enie naftowym, poło- 
żony w górskiej zdrowej okoi.cy, pół mil­
ki od miasta powiatowego i miejsca kli­
matycznego, tuz przy mającej się z przy­
szłym rokiem budować kolei, obejmujący 
156 morgów, zaraz do sprzedania. Wiado­
mości udzieli Przybylski w Suszycy Byko­
wej o. p. Stare miasto.

L i  z e ń  V I I  k l a s y  poszukuje lekcyi. 
Zgłoszenia listowne: Ptaszyński, Ormiań­
ska 33.

Maszynki amerykańskie
do siekania mięsa po zł. 8 50, i 8*—. Sita 
włosiem# poczwórne do przecierania 
mięsa po zł. 1* - ,  1*30 i 1 60 poleca P i o t r  
C t ir z ą « to w B k i handel żelazny we Lwo­
wie plac Kapitalny J. 1. (naprzeciw katedry).

R o d o w i t a  F r a n c u z k a  poszukuje
lekcyi. Poste jestante: L. P.

magtzyn towarów Lławatnych i karfekcji damskiej
( z a ł o ż o n y  1 8 3 0  r . )

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej l. 13
: poleca na jesień i zimę:

Wełniane i jedwabne materye na suknie 1 okrycia 
damskie. “

Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Chodniki, Przy kry - 
oia na łóżka i stoły, Pończochy, Skarpetki itp.

Gotowe okrycia. Paletoty.
Skład płótna, szyrtingów, bielizny stołowej, ręczni­

ków, ohustek do nosa itp.
Próbki na żądanie franco. — Ceny umiarkowane.

S A P O M E J N  T H O L
(Maść ISaponieutholo wa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli Aptekarza w Ra
dom yśla koło Tam ow a.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, gośooowyoh 
itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po cen ie: słoik 
próbny 70 ot. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej apteoe. 

Składy główne w aptekach następującyon:
Lw ów : Mikolascha, Wewioraniego, M-zyżanawskiego, Łazowskie­

go. — Przemyśl: Maćkowskiego I Schwarza Gródek: hesuDeiesa. — 
Kopyozyńce: Redara. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla i w Drog. 
Turzańskiego. — Dynów: w aptece- — Kraków: K. Wiszniewskiego, 
Gniewskiego i w Drog. Zopetba i Sp. — Podgórze: D. Matuii. —

Tarnów: Sokaiskioge, Niesiołowskiego, i
Szancera, — Boołuua: w Drog. I. Miulini- 
ka. — Wadowioe: MaCUdziOskiego i w Drog. 
K. Houme. — Grybów: Nwwuka, —  Jize- 
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy 
bąoz: S i. rawicwsklegu. — rirzozow: 1. 
Kotowicz*.— Nisko: Koreckiego.— Ustrzy­
ki: Jastrzębskiego. — Strzyaow; Zajączkow­
skiego. — Jaworów: Lachowicza. — Biel­
sko: Frankla.

Po otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliozką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Hauomysiu aoło Tarnowa.

—' Przesyłając pieniądze, dodąozyó nale­
ży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladowm-
otwami, proszę żadać wyraźnie: „Sapomenthoiu wyrobu Eugeniusza 
Matuli“ I przyjmować tylko oryginalny w spakowaniu, J«k rysunek 
zanlejtzony tu obok podany.

S z k ó ł k a  t r o e b lo u w fe a  Heleny
Komar, ul. Grottgsra 8, przyjmuje codzien- 
pie wpisy dziatwy od 8 do b lat.

O g r o d n i k ,  kawaler, lat 38, poszukuj• 
mi«j»ca oa 1 października br. Adres; Jan, 
ogrodnik nad Kamieńcem, Nowy Sącz.

O ticy a lis t**  w sde^wieku bez rodziny, 
energiczny, zdolny w swym zawodzie, s^e- 
cyaiit a cnowu, hodowli i k u n cji bydła, 
poszukuje pomady za zkromneai wynagro­
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia poste re«t*n- 
te Uhnów Z Z.

F lN a r z  e k o n o m ie z u ^  z ukończoną 
szkołą rolniczą, obznajonaiany z praktyką 
gospodarską i mleczarstwem poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „Pomocnik** poste 
restante Rzeszów. y

k ,  i r z ą d  p o c z t o w o  t e le g r a *  
l i c z n y  Lutowiska poszukuje rutynowane- 
go ekspedytora lub ekspedytorbi.

K a n t o r  s ł u ż b o w y
Lwów, Sykstuska 26

poleca wszelką doborową służbę tak 
męską, jak i żeńską tylko z dobrem) 
świadectwami, również o l i e y a l i s t ó w  
P r y w a t n y c h  waielkiej kategoryi.

Kamienic«  nowa i stery domek
■w podwórcu, bardzo rentowne, t»nio pod 
dogodnymi w»runk»mi do sprzedani*. Wi»- 
domosć :_Linkówna, ul. Podzamcze 7. 

P r z y  s i a c y l  kołei
do wydsierzawiema nJWo postawiona au- 
slerya, z komfortem a zipuoaa, z lodownia 
wodoci§g*mi ftc. w pirka zamkniętym 
Ustne lul> pisemne oferty wnosió n*Uźv 
do zarządu dóbr w Łaucucle.

U anzyniN t * * oDznajomiony^e^wszyst- 
kich gałęziach swego fachu, z bardzo do- 
bremi świadectwami poszukuje posady, 
Wiadomość w biurze wy^wiad' wczem J. Po- 
lińskiego, Lwów, Karola L udwika 1. 5- ■

O p i e k a  rodzicielska, pomoc naukowa, 
całe utrzymanie 2 — 4 studentom- Zgłosze- 
nia Dyrekcya gimnazyom Franciszka-

N a r z ą d  d ó b r  i l ^ r t i i i k i ,  poczta 
w miąiscu ma na sprzedaż prosięta pełnej
f f n n  i v ° k*re * mało używany lekki

De sprzedauia

2 0 0  parcel budowlanych
położonyołi w najpi^kuiejdzej i najzirowdz^j dzielnicy miasta, 

w przedłużeniu uk 8adownickiej na Wowym tiwiecie

w  o e n i o  o d  3 5 0  d o  1 , 0 0 0  z ł .

Bliższa wiadomość u właściciela willi ul. 29 listopad* 
L 31, lub na miejsou oodzienuie w godzinach, od 8—lo ram

i od 3 ~ 5 po poiudmu. -

Wielki zapas
najlepszych i najtańszych szorów, 
sprzętów stajennyoh, rekwizytów do 
podróży, powozów, wózków i taran­

tasów

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiaoh, kauczuko­
wych kołach eto.

E  & J. STROMENGER
c m , 1 k r ó l. d o sta w cy  m ad w o r a ł 

W E
u l i c a .  Z E Z m r o l a  L u d w i k a  1 .  5 .

W  w y ż s z y m  Z a k ł a d z i e  w y c h o w a w c z o - u a n k o w y m
' W -  N I E D Z I A . Ł 2 C O  " W *  S  I E J

♦ ul* K o ś c i u s z k i  1« 1 4
■  \  uczennic, tek dochodzących jak miejscowych, oraz pół pensjonarek roz
®  ^Edem 30 sierpnia. Lekcye w pensyonacae aaczną sie dn. 7 wr*Aa»,:«

a"-  Nrnntm « PlSI uczenilic kursa gimnazyalne odbywać się będą 1 i 2 
naiuta m  kursach gimnazyalnych rozpocznie się dnia 3  września.

nitrin■ f i '*",—-«r nwnwiiin—n f  ■mtinn(iithom t iifiti1od powińdm alay; W m 1»v  M triov«k L  Pnpit? ■

września.
września-

J A N  L E W I Ń S K I  W E  L W O W I E . .
Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na 
posadzki. — Rury szteingytowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała, — Gips pra­

żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne ai ty kuły budowlane.
Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

IF" a,'ożyłem  d a c h ó w e k  zcls-s z t̂ilo ^ y c h .
J i A A  L E W I & 8 K I F G O ,  A l ,  I> O  M  A  8 £  E  W  I € Z  A  i S p .

w e  L w o w ie ,  u l .  J a n o w s k a .
Daehówkilfrancuskie prasowane, szwajcarskie ciegnięte, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe — Cegły fasadowe i kominowe — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu Wohlera. — Drenc od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie
K a n t o r  : u l .  K o p e r n i k a  1. 1 8 .

. A... ;*u'9 :

Spółica wydawnicza pols«a w Krakowie
otrzymała na skład główny

dawno oczidwme dzieło i'a*nega badacza naszej przeszłości
Tadeusza Korzona

pod tytułeoi

DOLA I NIEDOLA JANA SOBIESKIEGO
1 6 2 9  — 1 6 7 4 .

G łó w n y  s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
powozo*, uir*LUsow, wó*ki wtgur^kie, 
oaaki nwwe, jakoteż używane poieca J l .  
INubw po cenach n*jumurko wanszy»h, tu 
dzitz przyjmuje puwozy na skład lub w 
aomis. Lwów, ul. szpitalna 1.26.______

F u m le ó z k a u ia  e l e g a u e k ie  ulica
iw. hotu 1. 10: 4, ó pokoje, nyże, kuciuue

A d w o k a t  dr. Landa-* w Zurawnie po 
izukuje koncypienta l rutynowanego soli- 
cytatora zaraz.___________  _ _ _

A t t u c z y c le l s k a  a g e u c y a  Heleny 
i Jordanó# Biernackiej, uługo^sa 8.

Cena trzech tom ów obszernych zł. 10* 
syłką pocztow ą zł. 10*40.

z  p r z e -

Z a rA ń  d u  w y n a ję c ia  mieszkanie
aa i i  pittrzw, złozone a i po3coi i kucam, 
Akademicka 8.

Nabyć można wa wszystkich księgarniach.

W w illi Jhua Styki 1 w douiu
o lb ik  zaiaz do wynajtcza lożnorodnc po 
mieszkania urządzone z kcmforieiu f wodo* 
jagami i łazienkami od 8 do 10 pokoi.
L konom  dublańczyk, z niższej sokoły 

rolniczej, posiadający cniuone Bwiadeô wa 
& większych majątków poszukuje posady 
od 1 października b. r. Ludwik Zalcsai, 
Nowemiafrto.

i l ld s k  w o s k o w a
do zapuszczania p o d łó g

Jedysa olazarsńa

SZCZURY I MYSZY
mm mmn I IWMTZfi e o M w y n

Zawiadamiamy P. T. Szanownych odbiorców na­
szych, że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 

« kół „H uanber* z fabryk w  B « « « t « R e W o lw e r - 
n tiM—Sfiftow i C ow a n tP f oddaliśmy firmie

M. GUSTOWICZ i Spółka
« •  L w o w i e  u l .  A k a d w a n i e l i u  I .  3

H u m b e r  e t  C o s  L t d .
Beeston, W olyorhaupton, Covontry— EaglanN.

Ok Sanoka i okojicy.
Nowo oterorzony

MAGAZYN NOWOŚCI
dla, P a ii i P a n ó w

pod fiymą

JAN DZiEWONSK!
;  S a - n o l c u .

przy ul 3 Maj*, 1. 26 - 2 7, (pbok haadlu 
p. Malawera) *

poleca się łaskawym Mieszkańcom miasta 
i okolicy,k polecając towary ś#ieże po ce 
nach możliwie najuiższych,- a to: Koszule 
męskie, kołnierze i manszety * cio krotnie 
składane (tutaj nie znane)? gustowne kra­
waty, spioki do koszal i manezet, laski, 
desiczocbrony, kalosze, prawdziwe rosyj­
skie, kufry i torby do podróży, perfumy, 
myd»łka, prawdziwą wodę kołuaską, gąbki, 
grzebienie, szczotki, pugilaresy, papiero­
śnice, portmonetki. Wielki wybór kanw, 
włóczek, jedwabi, bawełny D. M C. do 
haftu i pończoch, przybory do szycia i 
krabieózyzay damskiej, woalki, wstążki, 

aksamitki, koronki itp, 
R ękaw iczki prajrakie, Klace, duńskie 

Marnie i Jelonkow e
Wielki wybór zabawek dla dzieci.

Pierścionki 
aaręcaynowe, obrączki 

M piłki ślubne, srebro stoło­
we (ursędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a n  J a rz y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Karopejski

amerykańskie, francu­
skie, angielskie, o sę - 
id  ikłądewe ro­
w erów  jakoteż wsael 
kie przybory dla cykli 
stów po oenack fabry 
cuyck, a ulgami w splw

tach wedla umowy. iprjwdajo AmwIcM 
Cyda Stora .A a Lutra wa Lwowia ul 
Brkatuaka 8 »*•** Hanamaua. Stara 

koła wrayfmuja «ia w tam »».
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Pragnący nabywać

K R E D Ę  F H E E K 8 K Ą
wagonami z pierwszej ręki, raczą się zgła­
szać listownie do włiścicielu majątku I 
kopalni kredy pod wsknaiym adrtsem: 
G u s ta w  S m o r c z e w s k i ,  przez Kra­
ków, Warszawę, Chełm lubelski w A n to - 
n i n t e c ______________________________ _

Zarząd dóbr
GRODKOWTCE

p .  B r z e z i ©
poleca do siewu

L. Pszenicę ostkę ^
pod osobistym kierunkiem, prof. dra Pra- 
zmowskiego dyrektora Związku handle 
wego kóiai rolniczych w Krakowie po 
tanie 13 zła

2 Żyto pnlsbio
którego słoma wyrosła tego roku do 2 i pól 
m. wyfokośui z wydatkiem 13 q s morga 
po c«nie z ł .  10*50, wsayatko za 100 kg. 
a workiem i dostawą do stacyi Podłęże za 

pobraniem.
Zamówienia przyjmuje także

Z w l ą z e l t  h a n d l o w y
Kółek rolniczych w Krakowie
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„Żyto olbrzymie^
(B  iesen ro gg en )

poleca zarząd dóbr Korszyłówka p* i 
Bogdanówka z workiem po *L 7*20 sa 
klg. netto. Żyto bardso plenne, kłosy

brzymie.  ^

Także i na raty ■
dywaiy, portyary. firamki, 
kołdry watowa**, kapy um * o lj 
lólkaw iktadii* dywaaów ^Au 
Lwów ul. Sykataak* 6
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